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WALKA 0 BARWY
Przyjęcie Niemiec do Ligi Naro­

dów j oddanie im stałego miejsca w 
Radzie Ligi było dla nich dużem zwy­
cięstwem, ale też początkiem w id­
nej próby. Nie ulegało wątpliwości, 
*® na terenie Ligi Niemcy nie uczy- 

żadnego kroku, któryby mógł 
f*ncić cień na pokojowość ich poli­
tyki. Przeciwnie, rok współpracy z 
t^gą pokazał światu, że Niemcy są 
gorliwymi rzecznikami pokoju, co- 
Prawda w swoistem, czysto niemiec- 
kiern, rozumieniu. Mianowicie Niem- 
°y wołają głośno i bez przerwy, że 
^jężaa-y, narzucone im przez Traktat 
Wersalski (okupacja Nadrenji, świad- 
czenia reparacyjne), że obarczenie 
■Niemiec odpowiedzialnością za wy­
buch wojny przez tenże Traktat — 
?e to właśnie hamuje dzieło pacyfi­
kacji Europy. Tam zaś, gdzie chodzi 
? sprawy natury ogólniejszej, jak np. 
Hdcjatywy pokojowej Polski, Niemcy 
fownież ujmują je z punktu widzenia 
j>niendeckiego" pokoju, żądając roz­
brojenia, zanim zapewnione będzie 
Państwom bezpieczeństwo,

Niemcy mają oczywiście zupełne 
Prawo bronić swoich interesów i dą- zyć do ulżenia i stopniowego uchyl e- 
bra warunków Traktatu Wersalskie­
go. które przecież same z biegiem 
czasu wygasają. Ale opinja świata, 
ś ro d k o w a n a  w Lidze i poza nią, 
Przypatrując się akcji niemieckiej w 
Genewie, jednocześnie bada i poró­
wnywa Niemców w Genewie z Ge-
®ewą“ w Niemczech. I odrazu rzuca 

w oczy, że to są rzeczy bardzo 
odległe, nietylko w sensie geogra- 
hcznym.

Pokojowy rozwój Niemiec i Euro­
py zależy od dwuch warunków, ści- 
le ze sobą związanych. Niemcy mu- 
.4  utrwalić swój ustrój republikań- 

1 i Prowadzić pokojową politykę 
^graniczną, a jedno i drugie jest mo- 
^ e  tylko wówczas, gdy demokra- 

!/a niemiecka będzie niespornym pa- 
^JbjSytuacji. Do tego jednak jeszcze

je  ?bmińmy już sprawę tajnych zbro- 
Reichswehry, a wskażmy na ja- 

codzienną działalność najsil- 
tsch2^ partp prawicowej, t. zw. Deu- 
ńiei ^ ona ê Volkspartei, najlicz- 
i 1 reprezentowanej w Rządzie o- 
^cnynj. Jeżeli partja ta na zjeździe 

Królewcu z całą otwarto-

„ATAKOWAĆ MINISTRÓW-ZNACZY NIERAZ SŁUŻYĆ RZECZYPOSPOLITEJ".
JAN JAURES

UCHWAŁY KOMISJI ROZBROJENIOWEJ 
LIGI NAR0D0W

Genewa, 22.9. (PAT.). Szwajc. ag. 
tel. Komisja rozbrojeniowa Zgroma­
dzenia Ligi Narodów przyjęła dziś 
wieczorem rezolucję finlandzką, 
zwracającą się do Radły Ligi Naro­
dów z prośbą o polecenie odpowied 
nim komisjom kontynuowania badań 
nad planem finansowej pomocy za­
atakowanym państwom. Ostateczne

powierzone międzynarodowej konfe­
rencji rozbrojeniowej, bądź specjal­
nym konferencjom.

Ponadto komisja przyjęła sprawo­
zdanie delegata Salvadoru, Guerrero, 
domagające się kontynuowania prac 
w sprawie zwołania specjalnej konfe­
rencji dla ustanowienia międzynaro­
dowej kontroli nad fabrykacją broni

Z. Z. K.
W poniedziałek najbliższy rozpoczy- przy ul. Czerwonego Krzyża, dźwignię-

opracowanie takiego planu ma być I i amunicji.

SPRAWY GDAŃSKIE NA RADZIE LIGI NARODÓW
Genewa, 22.9. PAT. Rada Ligi Naro­

dów na swem dzisiejszem posiedzeniu 
— pomimo pesymistycznego sprawozda, 
ma Nansena, który uskarżał się, że w 
pracy swej znajduje za mało poparcia, 
postanowiła skierować do wszystkich 
członków Ligi Narodów apel, wzywają­
cy do dalszego współdziałania, tak, aby 
dzieło osiedlania uchodźców armeńskich

w okręgu erywańskim mogło być w 
dalszym ciągu kontynuowane.

Następnie Rada Ligi uchwaliła prze­
kazać Stałemu Trybunałowi Sprawiedli 
wości Międzynarodowej w Hadze kwe- 
stję, czy gdańscy funkcjonarjusze kole­
jowi, znajdujący się w polskiej służbie 
państwowej mogą wytaczać skargi prze 
ciwko państwu polskiemu przed sądami 
gdańskimi.

NA LITWIE TEROR TRWA W DALSZYM CIĄGU
Kowno, 22.9. (AW). Sąd wojenny 

w Taurogach wydał dalszych 22 wy­
roki śmierci przeciw inspiratorom 
powstania w Taurogach. 8-miu oskar­
żonych skaizanych zostało na śmierć, 
9-ciu na dożywotnie więzienie, resz­

ta zaś na kilkuletnie ciężkie więzie­
nie. Prezydent państwa zamienił ska­
zanym karę śmierci na dożywotne 
ciężkie więzienie; jeden wyrok śmier­
ci został wykonany.

CZY SOWIETY ODWOŁAJĄ RAKOWSKIEGO?
BerKn, 22.9. AW. Tel-Union donosi z 

Moskwy, z rzekom o dobrze poinformo­
wanego źródła, że rząd sow iecki posta­
now ił zgodzić się na odwołanie R akow ­
skiego, który ma w nieść w najbliższym  
czasie podanie o dymisję. W edług tych 
informacyj, nastąpi rów nocześnie odw o­
łanie ambasadora francuskiego w M o­

skwie, H erbette’a. Rząd sow iecki miał 
również oświadczyć, że, celem  zadość­
uczynienia choć w  części życzeniom  
w ierzycieli francuskich, gotów jest zło ­
żyć w Banku, wyznaczonym  przez rząd 
francuski, sumę 30 milj. franków zło­
tych.

nają się obrady Zjazdu Związku Zawo­
dowego Kolejarzy. W niedzielę, 25-go 
września, odbędzie się o godz. 11 rano 
uroczyste otwarcie Domu Kolejarzy

tego własnym wysiłkiem mas kolejar­
skich.

Na str. 2 czytelnicy znajdą artykuł, 
poświęcony Zjazdowi.

DEKRET PRASOWY JUŻ NIE OBOWIĄZUJE
POMIMO „WĄTPLIWOŚCI" P. WICE-MINISTRA CARA

Art, 44 Konstytucji powiada zgo­
ła wyraźnie:

„Rozporządzenia (p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej — przyp. nasz)... 
tracą moc obowiązującą, jeżeli nie 
zostaną złożone Sejmowi w ciągu dni 
14 po najbliższem posiedzeniu Sejmu 
lub jeżeli po złożeniu ich Sejmowi 
zostaną przez Sejm uchylone1*.

Uchylanie dekretu prasowego

przez Sejm nastąpiło w poniedzia­
łek ubiegły. We wtorek marszałek 
Sejmu podał urzędowo uchwałę, u- 
chylającą do wiadomości Prezydjum 
Rady Ministrów. Wszelkie tedy ak­
ty, zarządzenia czy żądania, któreby 
się powoływały na Dekret prasowy, 
nie mają w chwili obecnej mocy pra­
wa.

ODWROTNA STRONA MEDALU

ZNÓW ZAMACH NA POCIĄG
Belgrad, 22.9 (AW). Według donie­

sień z Niszu, w pobliża granicy grec­
ko - jugosłowiańskiej pociąg pasażer­
ski, zdążający z Niszu do Salonik, wy­

sadzony został w powietrze przez kil­
kanaście bomb, rzuconych na tor. Kil­
ka wagonów uległo strzaskaniu. Licz­
ba ofiar katastrofy bardzo znaczna.

j c j- " z  c a ią  o iw a r io -
chj hasła powrotu do monar-

zdobycia rządów w Prusiech 
tjy j^^kszym  kraju Rzeszy, rządzo-
m Przez koalicję republikańską) i 
dzfe p en â swych wpływów w Rzą- 
V t .eszy — to wprawdzie więcej 
ny J"m iest dobrych chęci, niż real- 
daje ®oźliwości, ale bądź co bądź, 
aPetvt° miarę ‘kleko sięgających 

w monarchistów i wsteczni- 
j  .społecznych.

Prezydent Hindenburg pod- 
stonięcia pomnika pod Tan- 

napis na pomniku 
nvuje- P^egłym za cesarza!...) wyj- 
sne ®acionalistom z pod serca bole- 
spra estchnienie, że Niemcy nie są 
prggz (jaini wojny światowej i daje 

ers W °  zrozumienia ' że Traktat 
jest n- h oparty na tej przesłance, 
tiie ty Ie®Prawiedliwy—to wprawdzie 
W ied li a )eszcze z tego, by odpo- 
^ zesz ny 2a Politykę zagraniczną 
2^an i /  Î n’ .Stresemann również był 
Pilniej' 26 Niemcy nie mają obecnie 
£PraJSZe£° zadania nad zbadanie

PROTEST RZĄDU JUGOSŁOWIAŃSKIEGO
Białogród, 22.9 (PAT.). „Politika** 

donosi, że poseł jugosłowiański w So- 
fji otrzymał od ministra spraw zagrar 
nicznydh Marinfcowicza polecenie, ar 
by zaprotestował u rządu bułgarskie-

Or? wywołania wojny i zmiany
8 j u< ale wynika, bądź co bądź, 

2 11 bn m1? 0 Wo)nie głowa państwa, a 
- ,0ny obywateli nie chcą się 

Ą z nowym stanem rzeczy. 
kaniej6 n*e chcą — świadczy najdo- 
a W naPozór humorystyczna,
5® ^  wnciie rzeczy bardzo poważ- 

• chwjp 0 barwy państwowe.
• 1 Powstania republiki nie- 

w?tandar Wr°gowie jej bojkotują 
„ °ao->ł raPublikański (czarno-czer-

alka * czerwono - białym).

manifestacyjnie obno- 
r starym kajzerowskim sztan-

^Wuch sztandarów  stała się
Walki między nowym a 

®cia Teraz znowu z racji
mcleoW-^a nacjonaliści rzu-

POCHÓD DROŻYZNY

go przeciwko zamachowi kolejowe­
mu, dokonanemu pod Klyssurą i prze­
ciw wtargnięciu band bułgarskich do 
południowej Serbj-i.

KATASTROFA
SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO
Monachjum, 22.9 (AW). Samolot 

paisaiżersiki ,,Sachsen“, należący do 
Bawarskiej Linji Lotniczej, uległ na. 
lotnisku w Saale nieszczęśliwemu 
wypadkowi. W kilika minut po wy­
startowaniu, samolot spadł z wyso­
kości 50 metrów na ziemię, przyazem 
śmigło i skrzydła uległy złamaniu. Pi­
lot został na mieiscu zabity, a z 3 pa­
sażerek, znajdujących się wewnątrz 
samolotu, jedna poniosła śmierć, a 2 j 
ciężkie obrażenia.

KATASTROFA
KOLEJOWA

Rzym, 22.9 (PAT.). Dziś rano o g, 
4.45 na linji Rzym — Tiburtena po­
ciąg towarowy zderzył się z pocią­
giem specjalnym, idącym z Neapolu, 
a wiozącym z Brescii partję byłych 
uczestników wojny. 50 osób odniosło 
rany, w tern 10 ciężkie.

„Gazeta Chłopska" — organ naczel­
ny Stronnictwa Chłopskiego, wystąpiła 
ostro przeciwko faktowi udziału urzęd­
nika Prezydjum Rady Ministrów pułk. 
Sławka w Zjeździe politycznym w Dzi­
kowie. Co do nas, jak czytelnicy pa­
miętają, ujęliśmy tę całą historję raczej 
na wesoło. Stworzenie samodzielnej si­
ły politycznej z arystokracji ziemiań­
skiej jest rzeczą niewykonalną. Inaczej 
wszakże sprawa wygląda, gdy na nią 
spojrzymy pod kątem widzenia wpły­
wów ziemiaństwa na administrację pań­
stwową.

Proszę sobie wyobrazić położenie  
starosty w jakimś powiecie, który aku­
rat posiada majątki pana hrabiego czy  
księcia —  uczestnika N ieświeża albo 
Dzikowa. Przypuśćm y —  dalej, —  że 
ów starosta nie jest przypadkowo ani 
majorem, ani kapitanem, tylko ot zwy­
czajnym biurokratą. Co myśli Rząd, 
czego chce Piłsudski, —  starosta nie 
wie. W ie natomiast, że p. hrabia spoty­

ka się z w ysoko postawionym i przyja­
ciółm i marszałka, że p. hrabia spożyw ał 
obiad w N ieświeżu, często myśli o  hra­
bim —  słusznie czy niesłusznie —  jako 
o gościu Belw ederu i t. p.

Następuje zatarg pom iędzy hrabią a 
fornalem jego majątku. Trzeba mieć 
niepowszedni charakter, by ryzykować 
w alkę z p. hrabią o jakąś lokalną drob­
nostkę. W  kołach arystokratycznych  
W arszawy i Krakowa m ówi się głośno:, 
„o, koło mnie administracja skacze”.

To w łaśnie jest odwrotna strona m e­
dalu, n iebezpieczna dla Państwa, szcze­
gólniej na t. zw. kresach, bardzo nie­
bezpieczna dla samej w ładzy w ykonaw ­
czej, która wszak składa się n ie tylko  
z ministrów i wojewodów.

Arystokracja ziemiańska zw iększyła  
znacznie swój w pływ  na administrację 
prowincjonalną. R ów nolegle słabnie za ­
ufanie do tej administracji ze strony 
w łościan i robotników.

WNIOSKI TAMTEGO OBOZU
Nie mamy żadnego zamiaru wyol­

brzymiać znaczenia polskiego ruchu 
monarchistycznego. To wszakże, jak 
rozumieją przywódcy tej grupy po­
szczególne posunięcia Rządu, nie jest 
pozbawione momentów ciekawych, i 
trzeba, żeby o tem wiedziano także 
wśród robotników i wśród szerokich 
kół demokratycznych.

„Słowo** wileńskie, które zwykle 
pisze wyraźnie o cichych szeptach, 
krążących po salonach Nieświeża i 
Dzikowa, poświęciło odroczeniu se­
sji sejmowej artykuł wstępny w nu­
merze z dn. 21 września, artykuł pod 
tytułem ogromnemi drukowanym li­
terami:

„Zaostrzenie kryzysu ustrojowego**.
„Odroczenie nadzwyczajnej sesji
Sejmu. Niech żyje monarchja!**
Z artykułu wyjmujemy dwa ustę­

py charakterystyczne:
„Ponowne odroczenie obrad Sejmu jest 

krokiem słusznym, rozumnym, patriotycz­
nym... Jeżeli zaś niektórzy powiadają, że 
nie jest zgodne z duchem konstytucji 17 
marca, — to mają rację. Mają zupełną ra­
cję.-... W kłamstwie żyć nie można, konst. 
17 marca jest kłamstwem, bo nie według 
niej żyjemy. Trzeba dać Polsce nową treść 
życia politycznego*'...

„Uważamy, że odroczenie sesji sejmowej 
jest jednym z tych objawów, które, pogłę­
biając i zaostrzając u nas kryzys nastro­
jowy, zbliżają Polskę do monarchji'*.

Tak, tak...

ciii hasło wywieszenia kajzerowskich 
sztandarów. Hindenburg przezornie 
zrzekł się uroczystości na swoją 
cześć, ale zbyteczna mówić, po czy­
jej stronie jest jego sympatja. A wię­
zień z Doorn, ekskajzer Wilhelm, 
bacznie śledzi wypadki w kraju i 
swem „cesarskiem" słowem dodaje 
otuchy swemu namiestnikowi „repu­
blikańskiemu".

Dopóki na czele republiki stoi za­
gorzały monarchista i wojak, dopóki 
w rządzie republikańskim óraia

pierwsze skrzypce monarchiści i mi- 
litaryści, dopóty polityka pokojowa 
Niemiec, nawet wtedy, gdy jest szcze­
ra, nie może budzić pełnego zaufania. 
Dlatego też Genewa może kryć dla 
Niemiec niespodzianki i zasadzi i: 
parlament świata może się spo- 
strzedz, że między czynami Berlim 
a słowami w Genewie istnieje zbyt 
wielka rozbieżność, a to chyba nie 
leży w interesie Niemiec.

J. M. B.

NADCHODZI ZIMA...
TRZEBA RATOWAĆ BEZROBOTNYCH!

Z. P. P. S. zgłosił w  Sejmie wniosek, 
ż ą d a j ą c y  pom ocy dla bezrobotnych. 
W obec odroczenia przez Rząd sesji sej­
mowej Z. P. P. S. nie m oże walki o 
swój w niosek prowadzić. A le walczyć 
może zorganizowana klasa robotnicza.

Żądajcie na zgromadzeniach publicz­
nych, żądajcie na zjazdach zawodowych  
żądajcie poprzez Rady Miejskie,

l)by zasiłki dla bezrobotnych z „ak­

cji doraźnej" były wypłacane nadal 
wszystkim, zarejestrowanym w Pań­
stwowych Urzędach Pośrednictwa Pra­
cy;

2) by zasiłki dla wszystkich bezro­
botnych zostały podniesione stosownie 
do wzrostu kosztów utrzymania;

3) by bezrobotni otrzymali pomoc w 
naturze w okresie zimowym.

C ) SIĘ DZIEJE Z DEKRETEM 0 UBEZPIECZENIU
NA STAR0SĆ?

Państwo musi zabezpieczyć los nie­
zdolnych do pracy na skutek starości.
Pracowali wszak przez całe życie. D e­
kret otzviintniu»\fąiiv iest nddawna.

D laczego Rząd go nie ogłasza? Co stoi 
na przeszkodzie? Klasa robotnicza ma 
prawo żądać, by Dekret ukazał się 
w reszcie w  Dzienniku U staw .
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Z B L I Z K A  1 Z D A L E K A
Z SEJMEM CZY BEZ SEJMU.

U.
Jakże  żyć państwowo w w arun­

kach niepodległości państwowej, w 
dwudziestym wieku po Chrystusie, 
pod rządem  konstytucji nowoczes­
nej — bez sejmu, bez parlam entu? 
Tylko zupełne nieuctwo polityczne 
może podsuwać myśli tego rodzaju, 
aby Polska 1927 roku żyć mogła nor­
malnie bez Sejmu; mogła żyć, jak 
państwo zachodnie, związana orga­
nicznie z całym Zachodem, z jego 
kulturą historycznie i rewolucyjnie 
ugruntowaną, z jego ideałami, z je­
go twórczem  napięciem całej energji 
politycznej, społecznej, a przede­
wszystkiem duchowej. Nawet Mus­
solini zrozumiał, że bez parlam entu 
nie można żyć normalnie. Mussolini 
niegdyś syndykalista rewolucyjny, a 
więc antiparlam entarzysta, później 
socjalista rewolucyjny, później, ach! 
później —  faszysta od rzymskich u- 
kłonów liktorskich i zamachów ry- 
cynusowych. Postarał się o większość 
swoją w parlamencie, ale bez parla­
mentu, zrozumiał, państwo włoskie 
żyć nie może *). W  interesie państwa 
sejm żyć musi, żywy, mocny, pełen 
au tory tetu  i powagi, ale nigdy sejm 
sponiewierany, sejm, „który biją po 
twarzy" (jak opiewa ty tu ł pewnej 
zajmującej, mocnej sztuki teatralnej...

Sejm, bowiem, istnieje nie od dzi­
siaj. W iadomo przecie wszystkim 
polskim najnowszym przeciwnikom 
tej instytucji, że sejm polski istnieje 
niemal tak  dawno, jak istnieje zor­
ganizowane państw o polskie — od 
piętnastego, od czternastego, ba! od 
trzynastego wieku. Różnie się nazy­
wał, pierwotnie nosił nazwę „collo- 
quśa‘‘ (rozmowy) — rozmowy, deli- 
beracje księcia z uczestnikam i obo­
wiązkowymi tych rozmów. Poczytaj­
cie u  profesorów krakow skich w 
książkach Zachorowskiego i K utrze­
by! Książę piastowski, k tóry miał 
pełną władzę, nie mógł żyć bez R a­
dy, bez „Panowie Rada", bez Sejmu. 
I im bardziej dojrzewało państwo, 
im bardziej zaludniał się kraj, im bar­
dziej poszerzały się jego granice, tem 
narady, tem zależność księcia od do­
radców staw ała się bardziej wyraźna.

I tak  było wszędzie. T ak  było 
przedewszystkiem  w ojczyźnie parla­
mentaryzmu, w Anglji. Mało jest 
przywiązania w Polsce dzisiejszej do 
studjów historycznych. Gdybym mógł 
namówić przeciwników sejmu do 
przeczytania drugiego tomu „Dzie­
jów konstytucyjnych" wielkiego his­
toryka angielskiego biskupa Stubbs'a 
albo do przeczytania w stępu do jed­
nego z najstarszych dokumentów 
parlam entaryzm u angielskiego (z r. 
1305), napisanego przez jednego z 
najgenialniejszych historyków prawa 
angielskiego, M aitlanda! Już w trzy­
nastym  wieku naradza się tam  zasa­
da, głosząca, że „wszystko, co doty­
czy wszystkich, powinno być decy- 
dowane przez wszystkich". Zaczyna 
się to życie od petycji baronów, ale 
już w końcu trzynastego wieku ba­
ronowie mówią do króla: „nasam- 
przód żądała nasza petycja, czyń za- 
dosyć naszym życzeniom, naszym 
skargom, a potem  uchwalimy ci po­
datki!" I król czyni zadość, bo bez 
podatków nie może ani dworu utrzy­
mać, ani wojny prowadzić. I oto już 
w r. 1377 istnieje speaker (spiker), 
to znaczy m arszałek Izby Gmin, u- 
rząd, który  z pod peruki i z wysoko­
ści w orka wełny, na którym  dziś 
siedzi, spogląda w głąb wieków w 
zamierzchłe czasy, i mówi do naro­
dów kontynentu europejskiego: ileż 
minęło dynastji, ile rewolucji, król 
naw et w siedemnastym wieku został 
ścięty, a ja trw am  i obowiązek swój 
pełnię i bezemnie niemasz życia po­
litycznego, życia państwowego, prze- 
demną pochylają się sztandary Al- 
bionu, jego flota, panująca morzom 
i oceanom świata, kłania się król i 
jego majestat..., bezemnie niemasz 
ustaw, ani budżetu, państwo jednej 
chwili żyć nie może, ja jestem czę­
ścią m ajestatu Anglji, podwaliną jej 
potęgi, jestem PRAW O. Jestem  z 
woli obywateli, wolnej i nieprzymu­
szonej, zawarowanej gwarancjami 
wolności (Habeas Corpus Act) i słu­
żącej tej wolności — wielkości i 
potędze państwa angielskiego!

^Demokracja nowoczesna urzeczy­
wistnia się tylko w parlam entaryz- 

Kto zwalcza parlamentaryzm,

P A R L A M E N T

mie.
zwalcza, sam często nie domyślając 
się tego, demokrację. Kto zwalcza 
parlam entaryzm , zwalcza podstawy, 
na k tórych spoczywa demokracja no­
woczesna, zwalcza zasadę WOLNO­
ŚCI. Kto zwalcza parlamentaryzm,

*) Sejm włoski ma większość faszystow­
ską. Senat ma większość antyfaszystowską 
(liberalną).

ODROCZENIE SESJI PARLAMENTARNEJ 
A KONSTYTUCJA

GŁOS TOW. SEN. ST. POSNERA
Jeżeli Konstytucja nasza w ust. trze­

cim art. 25 mówi o obowiązku Prezy­
denta zwoływania Sejmu na Żądanie 
trzeciej części ogółu posłów w ciągu 
dwu tygodni, nie czyni tego przypadko­
wo i dla zabawy. Konstytucja mówi 
wyraźnie, że p. Prezydent winien zwo­
łać. Jestto tedy obowiązek. O odro­
czeniu takiej sesji, Konstytucja nie 
wspomina wcale. Autorom Konstytucji 
nie przyszło nawet na myśl, aby taka 
sesja mogła wogóle być odroczona: Se­
sja taka ma do wykonania pewien pro­
gram: program ten musi wykonać. Jak­
żeby inaczej można było fatygować p. 
Prezydenta Rzplitej, żądając, aby ją 
zwoływał?

Jednak sesja sejmowa została odro­
czona, nie wykonawszy dziesiątej częś­
ci programu. Zaś Senat, zwołany w 
myśl ust. 3, art. 25 wogóle nie mógł 
się zebrać, albowiem zwołany na dzień 
22 września dekretem tegoż Prezyden­
ta, kontrasygnowanym przez prezesa 
Rady Ministrów, został już odroczony 
w dn. 20 września. W jaki sposób moż­
na odroczyć sesję, która się jeszcze nie

zebrała, tego żaden prawnik, mówię ża­
den poważny prawnik wyjaśnić, wytłu­
maczyć, wyinterpretować z Konstytucji 
naszej nie potrafi. Niema widocznie 
prawników w otoczeniu p. Prezydenta. 
Dzieje prawa konstytucyjnego znają ta­
ki jeden wypadek. Zdarzył się we Fran­
cji w przeddzień rewolucji 1830 r. 27 
lipca t. r. deputowani złożyli protest 
przeciwko rozwiązaniu Izby przez kró­
la. „Izba, która się jeszcze nie była ze­
brała, nie może być rozwiązana". Wy­
padek podobny nie powtórzył się nigdy 
więcej dotychczas w ciągu lat blisko stu 
w dziejach Francji.

Senat został zwołany prawnie i w 
chwili, kiedy jego konwent senjorów 
zastanawiał się nad porządkiem dzien­
nym pierwszego posiedzenia, — został 
— odroczony. Możecie rozpisać ankie­
ty, zawezwać do opinji profesorów pra­
wa konstytucyjnego, jakich chcecie 
krajów, żaden nie może dać innego wy­
jaśnienia, albowiem słowa Konstytucji 
są jasne a zdrowy sens obowiązuje 
wszystkich ludzi dojrzałych na świecie.

PISMO MARSZAŁKA SENATU DO PREZYDENTA RZECZYPOSP. 
W SPRAWIE ODROCZENIA SESJI SENATU

W  dniu 12 b. m. miałem zaszczyt przy 
wspólnej wizycie z p. Marszałkiem Sejmu 
stwierdzić wobec Pana Prezydenta, że de­
kret z dnia 9 września r. b. zwołujący So­
nat na nadzwyczajną sesję, dopiero „od 22 
września" jest naruszeniem art. 25, 37 Kon­
stytucji. Mianowicie stwierdziłem, że Senat 
miał bezwzględne prawo prace swe, zaha­
mowane dekretem z dnia 13 lipWa r. b., roz­
począć znowu w dwa tygodnie po wręczeniu 
wniosku o otwarcie sesji, a więc dnia 10 
września r. b.

Tymczasem dziś, t. j. zanim Senat mógł

rozpocząć swe posiedzenia, nadszedł nowv 
dekret, datowany z dnia 20 b. m., odra­
czający nłerozpoczętą jeszcze sesję Senatu 
na dni 30, począwszy od dnia 22 września. 
Przez akt ten bezwzględne prawo Senatu 
do ponownego rozpoczęcia swych prac zo­
stało zupełnie bezprawnie przekreślone.

Imieniem Senatu na mocy art. 12 Regula­
minu tegoż, zakładam przeciwko temu oczy­
wistemu pogwałceniu art. 25 i 37 Konstytu­
cji uroczysty protest.

(— ) Trąmpczyński.

ZJAZD Z. Z. K.
Dn. 26 b. m. w W arszawie, we w ła­

snym gmachu, przy ul. Czerw. Krzy­
ża 20, rozpoczyna swe obrady zwy­
czajny W alny (VII) Zjazd delegatów 
Z. Z. K., k tóry potrw a cztery dni, 
do 29 b. m. włącznie. Porządek 
dzienny obejmuje: sprawy organiza­
cyjne (sprawozdanie Zarządu Gł., 
zmiana sta tu tu  i t. d.), sprawy, do­
tyczące warunków płacy i pracy ko­
lejarzy, wybór ciał kierowniczych.

IW zjeździe weźmie udział blisko 
200 delegatów, reprezentujących o- 
koło 70*000 zorganizowanych w 
Związku klasowym kolejarzy,'

Zjazd poprzedzi niezwykła ~w ży­
ciu Związku uroczystość: otwarcie 
własnego Domu Z, Z. K, w W arsza­
wie, wspaniałego gmachu, stano­
wiącego prawdziwy monument wy­
sokiej kultury, gospodarności i siły 
kolejarzy zorganizowanych.., 

Uroczystość ta  odbędzie się w nie­
dzielę dn. 25 b. m. o godz. 11 przed 
poł., a zaprasza na nią Związek, 
prócz kierowniczych ciał ruchu kla­
sowego tudzież P. P. S., którym  z 
natury rzeczy w uroczystości tej (ja- 
koteż i w zjeździe) współudział się 
należy, także przedstaw icieli Sej­
mu, Senatu i Rządu, administracji 
kolejowej, różnych instytucji tudzież 
ugrupowań... W szystkim bowiem 
kierunkom  życia publicznego w Pol­
sce — bez względu na istniejący 
między nimi a Z. Z. K. stosunek — 
pragnie Związek zaprezentować do­
robek kilkuletni zorganizowanych 
kolejarzy... O twarcie własnego Do­
mu trak tu je Związek jako uroczy­
stość o charakterze wyłącznie kul­
turalnym 

Na kilka tygodni przed zjazdem 
wydał Związek i do wszystkich 
swych Kół rozesłał drukowane spra­
wozdanie z działalności Zarządu 
Głównego za czas od 1/VII 1924 do 
31/XII 1926 r. Je s t to starannie w y­
dana obszerna książka, form atu ó- 
semki, o 278 stronicach druku.

Stosownie do podziału prac w 
Związku, dzieli się sprawozdanie na

różne działy, a więc: sprawozdanie 
organizacyjne, dział pracy i płacy 
dział kulturalno-oświatowy, dział fi­
nansowy, pomoc prawna,, zapomogi 
pośmiertne, budownictwo (budowa 
domów Z. Z. K.).

Całość poprzedza sprawozdanie o- 
gólne, przedstaw iające działalność 
Związku na tle wypadków, jakie w 
politycznem życiu kraju zaszły w 
ub. dwuch latach, z uwzględnieniem 
koalicyjnego gabinetu p. Skrzyń­
skiego, rozbicia koaliqd przez PPS., 
tudzież przew rotu majowego...

Omawiając udział Związku w 
przewrocie, sprawozdanie podkreśla, 
że Związek występował w tym wy­
padku, jako czynnik zupełnie samo­
dzielny, kierujący się własną polity­
ką i własnemi dążeniami, skierowa- 
nemi ku obaleniu rządów reakcji... 
„W walce o postulaty kolejarzy zaj­
muje Z. Z. K. wobec gabinetu M ar­
szałka Piłsudskiego takie samo sta­
nowisko, jakie zawsze zajmował 
wobec wszystkich innych gabine­
tów".

Imponujące istotnie cyfry spraw o­
zdania, ozdobionego fotografjami i 
wykresami, oświetlającemu całą 
działalność i rozwój Związku, omó­
wimy jeszcze osobno.

W  zakończeniu swej części ogól­
nej sprawozdanie stwierdza, że w 
położeniu mas pracujących nic się 
na lepsze nie zmieniło, gdyż Polska 
pozostaje nadal pod przewagą reak ­
cji kapitalistycznej. Zupełne wyzwo­
lenie kraju z pod tych wpływów 
„może być tylko dziełem samej zor­
ganizowanej klasy robotniczej i ko­
lejarze w szarzyźnie spraw codzien­
nych o tym wielkim celu zapominać 
nie mogą".

Na Zjazd i otwarcie Domu przy­
bywa 13 delegatów zagranicznych, 
reprezentujących — prócz Między­
narodówki Am sterdamskiej — kla­
sowe Związki kolejarskie różnych 
krajów...

Kcz.

pracuje na rzecz absolutyzmu. I czy 
będzie absolutyzm Mikołajów, czy 
ograniczony absolutyzm W ilhelma, 
czy to będzie pierwotny, dziki abso­
lutyzm Iwana Groźnego — wrogo­
wie parlam entaryzm u, mimowoii, nie 
znając historji, nie mając przygoto­
wania, ani doświadczenia politycz­
nego — pracują na rzecz powrotu 
ty ran ji.\ Polska nie znała tyranów. 
To było jej w iecznotrw ałą chwałą 
dziejową. Parlam entaryzm  polski ma 
za sobą nie siedm lat, a sto razy po 
siedm lat istnienia. Był to parlam en­
taryzm chory, bo jednostronny, kla-

sowo-szlachecki, możnowładczy. Od 
tej choroby zginęło, być może, pań­
stwo polskie. Dziś posiadamy kon­
stytucję 1921 r., konstytucję nowo­
czesną, k tóra wszystkie klasy, 
wszystkie składniki etniczne pań­
stw a polskiego podnosi do godności 
NARODU. Sejm jest reprezentacją 
narodu, jest narodem. I stać na stra­
ży tej Konstytucji jest obowiązkiem 
tych wszystkich, którym  drogie jest 
życie i zdrowie, potęga i moc Rze­
czypospolitej.

Henryk Bezmaski.

ANDRZEJ WOUCA.

KOSZARY
Przez miastowe ulice, wyciągniętym

szeregiem,
Przez jezdnie tysięcznemi stopy wydep­

tane,
Jechały długim sznurem wozy czerwo­

nych cegieł,
Monotonnem dudnieniem wielce rozga­

dane.

Na podmiejskim placyku budowano ko­
szary.

Rój zmęczonych mularzy, ostre dźwięki
kielni...

Tysiąc dni pracowali, gmach potężny,
szary

Wyrósł dumnie nad domy wszystkich 
miejskich dzielnic.

Nadeszły dni jesienne, rozpłakane de­
szczami,

Wiecie, takie dni smutku bez żadnej
przyczyny...

Z obcych miast, syczącymi, czarnymi
pociągami,

Przywieziono rekrutów na miejski dwo­
rzec siny.

To wszystko takie proste, zupełnie zro­
zumiałe,

Wszyscy byli weseli. (W kieszeniach
wódkę nosili), 

Potem bramę zamknięto na lata może
całe.

W koszarach jedni pili, a drudzy się
modlili

Nie wiem, czy który tęsknił, za matką
może płakał,

Czy który cicho wzdychał: „Mój Boże, 
gdyby, gdyby1*... 

Wieczorem jakiś długi cień po ścianie
skakał,

I czyjś łeb ostrzyżony cisnął się do
szyby.

WALKA Z LICZNIKAMI 
TRWA

Związek Abonentów Telefonicznych 
R. P. zawiadamia, że codziennie od g. 
9 rano do 7 wieczór w lokalu Zwiąźku 
Abonentów Telefonicznych R. P. (Mar­
szałkowska 97a m. 2, tel. 34-60) przyj­
mowane są zgłoszenia od abonentów 
telefonicznych, którzy nie otrzymali za­
wiadomienia Pasty o podwyższeniu o- 
płat telefonicznych względnie otrzyma­
li je już po 1-ym lipca r, b. w celu wy­
toczenia wspólnej akcji sądowej prze­
ciwko „Paście" o zwrot nadpłaconych 
sum.

W interesie ogółu abonentów leży, by 
wszyscy abonenci solidarnie i energicz­
nie przystąpili do obrony swoich słu­
sznych praw. _

Zgłaszający się abonenci proszeni są 
o dostarczenie zapłaconych rachunków 
za ostatni miesiąc.

W niedzielę dnia 25 b. m. o godz. l i  
rano w sali Teatru im. Kamióskiego od­
będzie się

WIEC - AKADEMJA
W części artystycznej udział wezmą 

artyści Opery Warszawskiej, pp. Igna­
cy Dygas, Marja Kajlowa, Roman Wra- 
ga (śpiew), oraz artystka Teatrów Miej­
skich p. Marja Balcerkiewiczówna (de­
klamacje). Chór i orkiestra Gazowni 
wykona produkcje muzyczne. 

Przemawiać będą tow. tow,: poseł 
Rajmund Jaworowski i wice-przewod- 
niczący Warszawskiej Rady Związków 
Wacław Preis,

Karty wstępu bezpłatne będą wyda­
wane przez dzielnice Powiśle i Czernia­
ków dla fabryk, oraz przez W. O. R. 
R. P. P. S.

BUDOWA PIEKARNI 
MIEJSKIEJ

Rozpoczęte w połowie maja roboty 
przy budowie olbrzymiej piekarni miej­
skiej, która stanie przy ul. Prądzyń- 
skiego Nr. 5/7 na Woli posunęły się w 
tak szybkiem tempie, że cały gmach 
w swej strukturze żelazo - betonowej 
zarysowuje się już w całości i pozwala 
orjentować się w rozmiarach nowego 
wielkiego przedsięwzięcia. Przy budo­
wie pracuje kilkuset robotników. Głó­
wny gmach piekarni obejmuje 28.000 m. 
sz. kubatury i mieści prócz wielkich 
piwnic i hali piecowej, sale i komory 
pomocnicze, które wypełnione będą 
maszynami do wyrobu, formowania i 
mechanicznego przesuwania ciasta. Jak 
wiadomo, piekarnia wyrabiać będzie 
50.000 klg. dziennie chleba, czyli 12% 
dopiero potrzebnego dla stolicy wy­
pieku i dlatego piekarnię miejską przy 
ul. Prądzyńskiego uważać należy za 
pierwszą piekarnię dzielnicową.

Całkowite wykończenie piekarni i jej 
uruchomienie nastąpi na jesieni roku 
przyszłego.

W  KABARECIE ,JA N A C 9JN 9M U
Małe, zapadłe miasteczko powiatowe 

w Małopolsce. Oddalone od wielkich 
ośrodków kulturalnych i przemysłowych 
wiedzie żywot spokojny, patrjarchalny, 
nawpół senny. Słabem i spóźnionem e- 
chem odbijają się w niem zdarzenia 
wielkiego świata.

Gdy zblizka przyjrzymy się temu , 
światkowi, stwierdzimy coprawda, że 
jest on kubek w kubek podobny do 
wielkiego świata, lecz zmniejszony w 
skali 1:1000. Błahe sprawy, słabe na­
miętności, drobne zagadnienia — wszy­
stko w minjaturze, jakgdybyśmy patrzy­
li przez odwróconą lornetkę.

Powiat, więc jest i starosta. Stary, 
doświadczony urzędnik, który tu już za 
nieboszczki Austrji „amcił". Zna on 
wszystkich i wszyscy jego znają. .

Pan starosta jest „partyjnikiem", jak 
to obecnie zwykło się mówić. Zalicza 
się do zwolenników jednego z chłop­
skich stronnictw ludowych i ma tem 
„partyjnictwo" jego się kończy. Poza- 
tem jest jednakowo grzeczny i uczynny 
dla wszystkich obywateli.

Naraz w Polsce wybucha sanacja. Do 
miasteczka przyszły gazety i przyniosły 
sanacyjne wieści. Na rynku, w cukier­
ni, w restauracji, u pana aptekarza przy 
„preferku" o niczem innem przez dwa 
tygodnie nie było mowy. Po dwóch ty­
godniach jednak ludzie zapomnieli o sa­
nacji i wrócili do codziennych trosk 1 
kłopotów. Fala życia popłynęła starem 
korytem. Warszawa daleko — mówio­
no — i nic nam do tego.

Mylili się.
Do miasteczka zaczęli przyjeżdżać ja­

cyś ludzie, którzy przedewszystkiem za­
interesowali się przekonaniami staro­
sty, burmistrza, komendanta policji i 
wszelkiej innej władzy.

Pan starosta, że to człek nie w cie­
mię bity, zrozumiał, co się święci Z 
drugiej strony — żona, dzieci, córka na 
wydaniu i tyle lat na jednem miejscu. 
Kamień na jednem miejscu i to porasta. 
Pisze tedy do prezesa stronnictwa, do 
którego się zalicza, w te mniej więcej 
słowa: ,

— Panie prezesie! W mieście naszem 
pojawiła się sanacja. Proszę tedy o ur­
lop ze stronnictwa na cały czas sanacji.

Po tygodniu otrzymuje odpowiedź:
— Urlop udzielam. Wal pan do sa­

nacji.
I starosta zostaje sanatorem.
Sumienie jednak nie pozwala mU 

krzywdzić stronnictwa, w którem tyle, 
lat przesiedział. Nie chce ponadto stra­
cić kontaktu ze „swoimi".

— Basiu — powiada do żony, — 
przysięgałaś mi wierność, uległość i po­
słuszeństwo, prawda to?

Basia, Bogu ducha winna, Basia fli® 
wie co ma odpowiedzieć. Nie dała prze­
cież żadnego powodu.-.

— Odpowiadajże!
— No chyba...
— Ale wspólnych przekonań polity 

cznych nie ślubowałaś, prawda?
— Prawda. „
— Wstąpisz zatem do „naszego 

stronnictwa i zastąpisz mnie tak dłu- 
go, dopóki ja sam nie będę mógł wró­
cić. Trudno, takie czasy... Robo. t

ZWROT 
KU ŚREDNIOWIECZU
POSEŁ ENDECKI RYMAR—  

KONFRATREM KAPUCYNEM
Klerykalizm ma i swoją komi 

stronę.
Niedźwiedzią przysługę spłatali niUJ'i 

si Kapucyni wybitnemu pisarzowi e
deckiemu, referentowi budżetowemu
Sejmie z ramienia najsilniejszego klńh. 
— Z. L. N. — posłowi Stan. R y m a r o  o* 

Dla jego wybitnych zasług kleryk**"' 
nych, zrobili posła — Kapucynem!

Organ naczelny endecji, lw o w s K *  

„Słowo Polskie" w nr. 247 przynosi 
słownie tę dziwną, jak na posła na 
Rzeczypospolitej Polskiej -  

W depeszy z Warszawy

lwowsj*io' 
Sejo*

nominacją 
od

jodajc'korespondenta „Słowo Polskie" P' ^
„ K a p i t u ł a  Zakonu O. O. K a p u c y n ó w  ^  

ostatniem swojem zebraniu powzięła 
myślną uchwałę opinjowania do sweg0 ^  
konu w charakterze Konfratra posła 
mara za jego zasługi, położone dla 
zakonu". fftj

Zasługi, położone dla dobra zf  .jjjst- 
ze strony posła Rymara, który 
krotnie był referentem budżetu j,
nisterjum Wyznań Religijnych, a 
nio referentem całości budżetu — 
toby było bliżej oświetlić.

Przecież o innych zasługach 1®P' 
polu misyjnem dla zakonu O. 
pucynów) trudno mówić.

Obok humorystyki i pewnego ^
ku średniowiecznym praktykom 
ta strona i głębsze podłoże. j^e-

intelektu .Straszny upadek życia inteien-"-. ^  
go, a zarazem pomysłowość n»m ;5 
Obie sprawy mówią o signum te 
(znak czasu!); Kler podnosi f^ov̂  p.
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•.DEKRET PRASOWY" ZOSTAŁ 
ODRZUCONY PRZEZ SEJM, 
ALE KOMISARJAT RZĄDU
STOSUJE go w  d a l s z y m

CIĄGU!
,  ^ c z o ra j  skonfiskow any zo sta ł na- 

tad odezw y N arodow ej P artji Ro- 
otniczej, zaw ierającej uchw ały  Ko- 

”ńitetu W ykonaw czego tej patrtji z dln.
f  b. m., o raz  op ieczętow ano druikar- 

^  „Ans", gdzie d rukow ano tę  odez- 
jak rów nież biuirfca i szafę w  lo­

kalu NPR przy  ul. Nowy Świat.
Odezw a ta  została  skonfiskow ana 

^  podstaw ie a rt. 73 części I rozpo­
g o d zen ia  P rezy d en ta  o  p raw ie  p ra - 
sowem!

Jasne jest, że nie mamy najmniej* 
pow odu stawać w obronie o- 

uezwy enpeerowskiej, lecz uważamy 
absolutnie niedopuszczalne, aby 

^■omisianjat R ządu pozw alał sobie na 
konfiskaty, n a  zasadzie d ek re tu  p ra ­
sowego, k tó ry  został już odrzucony 
P ^ e z  Sejm!

bezpraw ie  za  bezpraw iem !

FAŁSZYWE
PIĘCIOZŁOTÓWKI

Ministerjum Skarbu komunikuje, że 
Z jaw iły się w obiegu fałszywe bilety 
Państwowe 5-cio złotowe z datą 25-go 
Października 1926 roku. Falsyfikat ten 
Vvykonany jest na papierze odmiennym 

papieru biletów państwowych auten 
ycznych. Na stronie odwrotnej zamiast 

r°żowych rzucików w masie papieru 
różowe kreski, wykonane w druku, 

ygólny wygląd falsyfikatu stron przed- 
niei i odwrotnej odznacza się brakiem 
pzystości wykonania, cały rysunek jest 
lakby rozpłynięty; na stronie przedniej 
2 )°cno uwydatnia się kolor bronzowy.

'dsyfikat w wykonaniu graficznem jest 
°^tworzony nieudatnie. Fałszerze posłu- 
fh'Wali się przy wykonaniu falsyfikatów
^szynam i, 
w  „

Co słychać na d iec ie?
k r o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

C y b u c h  r e z e r w u a r ó w  r o p y .
donoszą z Ploosti, (Rumunja) te  w 

a°itejszej rafinerji nafty nastąpił wy- 
Pch dwóch rezerwuarów, zawierają. 

^Yęh około 2 0 0  wagonów nafty. Pożar 
°ry powstał wskutek wybuchu, nie 

°stał dotychczas ugaszony. Szkody o- 
lczają na 1 0  miljonów.

Ru c h  p r z e c iw  y a n k e s o m
W MEKSYKU.

\Y /
fM i °kr^£u górniczym Guadalajara 
V* 6 doszło do nowych zaburzeń

rod robotników, które mają niekie- 
y. Przebieg bardzo gwałtowny. Ame- 

ra Fischer, kierownik kitt­
le kolejowego Southern — Pacific — 
Hj 1 Ways został przez podwładnych za- 

fdowany. Liczni urzędnicy biurowi- 
sta Zoz!emcy' opuszczają w popłochu 

Dowiska swe, udając się zagranicę.
MILJONÓW SZTUK OWIEC.

dłn ^ Ueensland (Australja) w wyniku 
ńó 8olnvalei posuchy zginęło 7 miljo- 

sztuk owiec.
^STRZ SZACHÓW WRACA DO 

DYPLOMACJI.
dent°2eSZły E'ę Pogłoski, jakoby prezy- 
rZyć raPubliki Kuby zamierzał powie- 
Wg- j^łyonemu mistrzowi gry szacho- 
V c, “Jańczykowi Capablance, który 

* obecnej broni swego mistrzo. 
sVisk Pr2eciwko słynnemu szachiście ro- 
\visjjiemu Alechinowi, poważne stano- 
kt6 r ° ^yp ômatyczne. Placówka, na 
jeS2cą Ut̂ ać się ma Capablanca, nie jest 
blail(f e Ustalona. Jak wiadomo Capa- 
kortea ,n'm UzTskał sławę i majątek ja- 
hie j n,t ŝz szachowy pozostawał w służ.
^  dyplomatycznej.

ELEKTROWNI w  BERLINIE.
Czy '̂ Ucb zbiornika ropy stał się przy-
^ Z o ra -̂ 6 ^ ' 6 8 0  P0ŹarU| iak! powstał 
liąje 1 ^  elektrowni miejskiej w Ber-
^ “dorf2̂  J worcu kolejowym Reinic- 
kle en Rosenthal. Dzięki niczwy- 
łów str^ 102061 ak°P wszystkich oddzia- 
ł° s i ę  °gniowej Berlina pożar uda. 
elektr0^  °.ł£ałizowaó. Kilku robotników 

“ i uległo silnym poparzeniom.

pi s ^ ORDOWANY SANDAŁAMI.
k“rgai a bancuskie donoszą ze Stras- 
*>0 'vróc; ^ 8<̂ y Pewien wieśniak alzacki, 

swV S Z 7  Pijany do domu chciał 
6 7  S'WveV,Żon^’ *a ostatnia, przy porno. 
L^*a Ud ,c^ oórek i zięcia, zabiła 
ów_ erzeniami drewnianych sanda-

JESZCZE 0  „KWESTj| 2YD0WSKIEJ"
Przemilczanie nie jest metodą. To 

też i kwestja żydowska, choć prze­
milczana, istnieje i narzuca się co­
raz silniej konieczność szukania 
dróg, wiodących do jej rozwiązania. 
Dlatego każdy socjalista powita z 
radością inicjatywę tow. Niedział­
kowskiego przeprowadzenia dysku­
sji na łamach „Robotnika*4 na temat 
kwestji żydowskiej, oczywista z so­
cjalistycznego punktu widzenia!

Na pierwszy plan wysuwa się u- 
stalenie sprawy jasnej, a tak często 
dotąd kwest jonowanej: czy Żydzi są 
narodem, czy też są tylko wyzna­
niem!

O istnieniu narodu decyduje jego 
własna świadomość narodowa. Ta 
świadomość, to poczucie przynależ­
ności narodowej żydowskiej, istnie­
je, krzewi się coraz bardziej; ab­
surdem byłoby więc twierdzić wbrew 
miljonom, objawiającym zrozumie­
nie narodowej przynależności i 
wspólnoty, że przynależności takiej 
niema! Wszakże naród żydowski ma 
historję swej państwowości w okre­
sie starożytnym. Jeżeli zaś Żydzi 
byli narodem w chwili, gdy Tytus 
położył kres ich państwowości i 
zmusił do rozproszenia się po całej 
ziemi — to są narodem i teraz, mi­
mo, że przez długie wieki nie była 
w  nich rozwinięta świadomość na­
rodowa. Wyznanie, zawsze tak ści­
śle z nowszemi dziejami Żydów złą­
czone, było przez te długie wieki o- 
wym cementem, mocą którego pół- 
świadomie może, nie zasymilowali 
się i zachowali dotąd swą odrębną 
kulturę narodową. Jest to przecież 
objaw historycznie udowodniony, iż 
tam, gdzie religja i narodowość są 
ściśle z sobą związane, pielęgnowa­
nie wyznania — szczególnie poni­
żanego i prześladowanego — równa 
się samoobronie przed wynarodo­
wieniem.

Przykładem — Chełmszczyzna i 
Podlasie, gdzie bierny opór unitów 
przed przymusowem nawracaniem 
ich na prawosławie był zarazem u 
tych ludzi identyczny z obroną pol­
skości! Tą samą siłą było dla Żydów 
wyznanie mojżeszowe, poniewiera­
ne długo, dziś jeszcze uważane przez 
niektórych za wyznanie niższego, 
drugiego rzędu!

Istnienie więc Żydów, jako naro­
du, nie może, jak sądzę, podlegać 
dyskusjL Argument, iż Żydzi nie są 
narodem, ponieważ nie mają od wie­
ków swej państwowości, nie wytrzy­
muje krytyki.

Rozwiązaniem kwestji żydowskiej 
nie jest idea palestyńska, szczegól­
nie w obecnem stadjum swej reali­
zacji. Utworzenie Palestyny pod 
swym protektoratem było dla Anglji 
bezpośrednio po wojnie koniecznym 
manewrem politycznym wobec Ara­
bów. Obecnie sytuacja uległa zmia­
nie. Anglja nie emocjonuje się ideą

sjonizmu. To też w kołach sjonisty- 
cznych przejawia się zniechęcenie, 
i kolonizacja Palestyny zbliżyła się 
już do krytycznego punktu. Zresztą 
dwie rzeczy pozostają obecnie fak­
tami: 1) że Palestyna nie mogłaby 
pomieścić 15 miljonowego narodu 
żydowskiego, 2) że mimo sentymen­
tów żydowstwa do Palestyny i tra­
dycji, powiedzmy, biblijnych; emi­
gruje do niej „chaluc" — dziecię 
Ghetta — biedota żydowska, a ka­
pitalista żydowski nie ma bynajmniej 
zamiaru rzucać terenu swych inte­
resów i emigrować do Tel-Aviw!

Musimy się więc pogodzić z fak­
tem, iż, ten, czy ów procent ludno­
ści państwa polskiego będzie zawsze 
stanowić ludność żydowska i sprawy 
tej ludności żydowskiej stanowią 
dla nas właśnie tę konieczną do 
rozwiązania „kwestją żydowską". 
Jest to może zwężenie problemu, 
nie mniej uważam, że tak winien on 
być rozpatrywany.

I tutaj musimy znów dwojako 
traktować „kwestję żydowską", ze 
stanowiska i klasow ego i państwo­
wego.

Element żydowski w Polsce re­
prezentuje kapitał i pracę. Z nasze­
go więc klasowego stanowiska 
zwalczamy kapitał żydowski narów* 
ni z polskim, udzielamy poparcia 
naszym towarzyszom — Żydom w  
ich walce klasowej. Winniśmy im po­
magać w uświadamianiu mas żydow­
skich, nie zaniedbując niczego, co 
mogłoby prześpieszyć opanowanie 
państwa przez socjalizm. Uważam, 
iż realną może być tylko współpra­
ca z „Bundem" — w przyszłość 
„Poalej Sjon", łączącego ideę pale­
styńską z ideą socjalistyczną, oso­
biście nie wierzę. Traktując ele­
ment żydowski ze stanowiska pań­
stwa, jako składnik naszych 
mniejszości narodowych, musimy, w 
imię zasad demokracji, żądać dania 
Żydom w  praktyce tych praw, jakie, 
dotąd, w znacznym stopniu, w  teo- 
rji, daje im konstytucja. W Polsce 
demokratycznej nie mogą się dzielić 
obyw atele na obywateli pierwszej i 
drugiej klasy. Swobodny rozwój na­
rodowościowy, religijny i kulturalny 
winien być Żydom w całej pełni za­
pewniony. Kwestja autonomji na­
rodowościowej jest kwestją wymaga­
jącą dyskusji i wytworzenia odpo­
wiednich warunków,

Kwestję żydowską ocenia się prze­
ważnie w Polsce ze stanowiska an­
ty lub filo-semityzmu. Czas byłby 
na inną ocenę, na ocenę kwestji 
żydowskiej ze stanowiska idei de­
mokracji, stanowiska czysto rzeczo­
wego!

Na taką ocenę, jak sądzę, winien 
się zdobyć, bez trudu, każdy czło­
nek Polskiej Partji Socjalistycznej!

Roman Dąbrowski.

ŻŁOBKI FABRYCZNE
W r. b. — a więc w trzy l i ta  po u. 

chwaleniu przez Sejm ustawy o żłob­
kach fabrycznych — mają wreszcie po­
wstać te żłobki w szeregu fabryk na 
terenie całej Polski; jest to już kwestja 
paru miesięcy.

Dla matek, pracujących w fabrykach 
zmuszonych porzucać swe niemowlę na 
cały dzień najczęściej bez żadnej opie­
ki, — możność oddawania dziecka do 
żłobka na czas pracy jest naprawdę 
wielką i doniosłą zdobyczą. Dziecko w 
żłobku będzie miało lekarza, pielęg­
niarkę, wyszkoloną do tego specjalnie, 
dzięki staraniom Robotniczego Wydzia­
łu Wychowania Dziecka, — będzie my­
te, kąpane, doglądane, będzie wreszcie 
blizko matki i będzie przez nią w ciągu 
dnia dwa razy karmione, bo tak prze­
widuje ustawa.

Żłobek jest jednym z wypróbowanych 
środków walki ze śmiertelnością niemo­
wląt. Powstawanie żłobków zapobieg­
nie wyniszczeniu klasy robotniczej od 
kolebki. Rozmaici wrogowie robotni-

ków, ochrony pracy i żłobków będą się 
starali utrącać żłobki w ten sposób, że­
by zniechęcać do nich robotnice, agi­
tować przeciw żłobkom, odradzać od­
dawanie tam dzieci. Gdyby się im to 
udało — dowiedli by, że skoro w żłob­
kach pusto — ustawa musi być znie­
siona.

Robotnice muszą odrazu zająć wzglę­
dem żłobków zdecydowane stanowisko 
i natychmiast po otwarciu żłobka od­
dać tam swe niemowlęta. Kontrola nad 
prowadzeniem żłobków będzie należa­
ła do lekarzy, do Inspekcji Pracy, Żłob­
ki będą musiały być utrzymane na wy­
sokim poziomie wymagań higjeny.

Robotnice - matki! Komunikujcie nam 
czy żłobek jest już w Waszej fabryce 
uruchomiony, jak jest urządzony i czy 
są jakie braki?

Będziemy walczyć o dalszy rozwój 
tych potrzebnych instytucji!

Robotnice - matki! Oddawajcie swe 
niemowlęta do żłobkówl

<W >w>

DOLE I NIEDOLE ZDOBYWCÓW PRZESTRZENI
NOWA BUTELkA Z WIEŚCIAMI 0  NUNGESSERZE

ul.
kulturalno-Artysty.

. 'v’ęzków Zawodov _
2 7 4 .5 ?° Krzvża 20> pokój Nr. 62, 

3 Ce ,' Wydaje bilety na następu- 
^ s t a w i e n i a :  30.9 r. b. „Car- 

°fa" w p  r2e Wielkim, 4.10 r. b. „Fe-

„Petit Parisien" don©si z Hagi, że po­
seł Ysermann znalazł na jedpej z po. 
bliskich plaż butelkę, w której umiesz-

Jedenaście samolotów, biorących a- 
dział w locie Nowy Jork — Spokane 
przybyło do Spokane w dniu wczoraj­
szym. Samoloty te reprezentują klasy 
A  i B., t. j .  te które odleciały w ponie­
działek względnie we wtorek. Z samo­

czona była kartka z podpisami Nunges- 
sera i Coli'ego. Kartka została sfoto­
grafowana i odesłana do Paryża.

LOT NEW J0RK-SP0KANE
lotów, które odleciały we środę żaden 
jeszcze nie przybył dotychczas. Zwycię­
zcą w klasie A, (samoloty lekkiego ty­
pu) jest Holman, zwycięzcą w klasie B 
(ciężkiego typu) jest Meyers.

LOT KOENNECKEGO
Lotnik Koennedke odbywając swój 

lot dookoła świata, wystartował na sa­
molocie „Germania** z Angory, pierw­
szego etanu swego lotu.

KRONIKA POLITYCZNA
OBOWIĄZEK ZGŁASZANIA CHORO­

BY HEINE-MEDIN A.
Na podstawie ustawy o walce z epi­

demiami, p. minister spraw wewnętrz­
nych podpisał w dniu wczorajszym roz­
porządzenie o obowiązku zgłaszania 
władzom sanitarnym wszystkich wypad­
ków zasłabnięcia na nową chorobę Hei- 
ne-Medin‘a narówni z innemi choroba­
mi zakaźnemi.

Rozporządzenie to obowiązywać bę­
dzie z dniem jego ogłoszenia.

Omawiane zarządzenie ma charakter 
prewencyjny, albowiem dotąd nie zare­
jestrowano na terenie całego państwa 
ani jednego wypadku tej choroby. Sze­
rzy się ona natomiast, jak wiadomo, w 
Rumunji i Niemczech.

TRAKTAT HANDLOWY POLSKO- 
NIEMIECKI.

W dniu wczorajszym poseł niemiec­
ki w Warszawie, p. Rauscher był przy­
jęty przez dyr. dep. polityczno-ekono­
micznego Ministerjum Spraw Zagrani­
cznych p. Jackowskiego. Tematem kon­
ferencji była sprawa traktatu  handlo­
wego polsko-niemieckiego.
PROTEST KOMISARZA POLSKIEGO 

W GDAŃSKU.
Polski Generalny Komisarjat w Gdań­

sku założył protest w Senacie Gdań­
skim przeciwko wyświetlaniu znanego 
filmu nacjonalistycznego niemieckiego 
p. t. „Płonąca Granica". Protest ten 
złożono dn. 18 b. m.

Przypomnieć należy, że film ten za­
kazano wyświetlać w Berlinie na sku­
tek protestu poselstwa polskiego.

PRZYJAZD P. BOGbMOŁOWA.
W pierwszych dniach października 

spodziewany jest przyjazd do Warsza­
wy nowego posła sowieckiego p. Bo- 
gomołowa.

ZAMACH PRZEMYSŁOWCÓW WĘ­
GLOWYCH.

Onegdaj Minister Pracy i Opieki Spo­
łecznej dr. St. Jurkiewicz przyjął przed­
stawicieli ciężkiego przemysłu na Gór­
nym Śląsku w osobach pp. dyrektorów: 
Kiedronia, Szydłowskiego, Dworzań- 
czyka i Tarnowskiego w sprawie płac 
i warunków produkcji na Górnym Ślą­
sku.

Według pogłosek przemysłowcy ci 
czynią zabiegi w kierunku uzyskania 
podwyżki cen węgla. W y r a ż a m y  na­
dzieję, że Rząd tym razem nie pójdzie 
po linji zakusów baronów węglowych.
KOMUNALNY FUNDUSZ ZAPOMO­

GOWY.
W tych dniach w „Dzienniku Ustaw" 

ukaże się rozporządzenie Ministra Spr. 
Wewn., w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu w sprawie utworzenia komunal­
nego funduszu pożyczkowo-zapomogo- 
wego. Fundusz ten utworzony będzie w 
Polskim Banku Komunalnym. Przezna­
czeniem tego funduszu są pożyczki dla 
Związków Komunalnych w wypadkach 
niezbędnej potrzeby. Rozporządzenie 
przewiduje bardzo dogodne warunki 
pożyczek a nawet pożyczki bezprocen. 
towe w zależności od stanu finansowe­
go danej gminy.

ROZPORZĄDZENIE O MIESZADŁACH 
MECHANICZNYCH.

Jak  się dowiadujem y, w  najbliższym  cza­
sie na podstaw ie ustaw y o zwalczaniu cho­
rób zawodowych ukaże się  rozporządzenie 
wprowadzające obowiązek zaprowadzenia 
m ieszadeł m echanicznych w e wszystkich  
piekarniach na catem terytorjum R zeczypo­
spolitej.

Będzie to krok w kierunku m echanizacji 
piekarń, czego od dawna dom agały się  za­
równo związki pracownicze, jak i szerokie 
rzesze konsumentów.

WŚRÓD KONSERWATYSTÓW.
Klub Chrześcijańsko-Narodowy w Sej 

mie i w Senacie obradował wczoraj, dn. 
2 2  b. m., pod przewodnictwem posła 
Dubanowicza. Na wstępie obrad sen. 
Szułdrzyński, Prezes Rady Naczelnej 
Stronnictwa Chrześć.-Nar., i prof. A. 
Żółtowski, Prezes Zarządu Głównego 
Stronnictwa Chrześć.-Nar., złożyli na­
stępujące oświadczenie:

„U czestnicy rozmów w Dzikow ie, dnia 14 
i 15 b. m. brali w nich udział jako zapro­
szeni przez Zdzisława hr. Tarnowskiego go­
ście, każdy osobiście, a nie jako przedsta­
w iciele Stronnictw, nie na Zjazd politycz­
ny, m ający pow ziąć jakiekolw iek uchw ały  
lub ustalenie stanowiska politycznego, lecz  
na swobodne rozm owy na tle towarzyskim  
o sprawach politycznych. Rozm owy te  m iały  
na celu dalsze zbliżenie poglądów  w; ko­
łach politycznych, wyznających zasady za­
chowawcze. Natom iast błędne jest takie  
przedstawienie rzeczy, jakoby w Dzikowie  
wspólnie uznano, że obecny sposób rządze­
nia prowadzi do gruntownej naprawy sto­
sunków w  Państwie".

Następnie Klub, po rozprawie o obec­
nym stanie rzeczy w kraju, jednomyśl­
nie powziął szereg uchwał o treści kry­
tycznej wobec Rządu. <

PRZEGLĄD PRASY
Echa odroczenia Sejmu. — Echa Dziko­

wa. — O politykę mieszkaniową.
Odroczenie sesji sejmowej odbiło się 

wczoraj dalszem i już jakby przebrzmia­
łem echem w kilku gazetach. „Warsza­
wianka" przyrównywa naszą Konstytu­
cję, „z której wydobywa się przedpo­
topowe pojęcia" do osobliwości w Glo- 
zel i Konnesreuth. W Glozel (Francja) 
znaleziono jakieś wykopaliska niezna­
nego pochodzenia, w Konnesreuth 
(Niemcy) niejaka Teresa Neumann od­
zyskała wzrok, a w piątki miewa krwa­
we znamiona na rękach.

„Gazeta Poranna Warszawska" miej­
sce artykułu wstępnego zapełnia prze­
mówieniem pos. Głąbińskiego, wygłoszo 
nem na posiedzeniu klubu endeckiego. 
Mamy tu cały program polityki endec­
kiej, z żądaniem „państwa narodowe­
go" w duchu ...Kościuszki i Mickiewi­
cza, z przechwałkami, że Rząd reali­
zuje ...endecki program, a nawet z „sa­
nacją moralną", której endecja domaga­
ła się przed samymi sanatorami. W ja­
kim celu wypowiedziane zostało to „ex­
pose" tuż po odroczeniu Sejmu — tru­
dno odgadnąć.

„Nasz Przegląd" daje nie expose, ale 
wywiad z prezesem klubu Żydowskie­
go, pos. Hartglasem. Twierdzi on, że 
losy parlamentaryzmu polskiego zależą 
od samego parlamentu i wytacza cały 
szereg zarzutów pod adresem Sejmu. 
Gdyby nawet wszystkie te zarzuty były 
słuszne, to i wówczas jeszcze trudno 
zrozumieć, jak najlepszy nawet Sejm o- 
bronić się potrafi, jeżeli „silny" Rząd 
zechce się nim bawić, jak obecnym. 
A czy poza „dobrym" i „złym" sejmem, 
poza „dobrym" i „złym" rządem niema 
ustaw, obowiązujących zarówno dobre 
jak i złe rządy i sejmy?

Zapewne, o ile się stanie na stano­
wisku „Kurjera Porannego", dla które­
go Rząd rządzi, a parlament jest tylko 
„łącznikiem" (!), między rządem a spo­
łeczeństwem, to wszelkie posunięcia 
rządowe można będzie usprawiedliwiać. 
Ale Konstytucja nie określa parlamen­
tu jako „łącznika", lecz jako suweren­
ne ciało ustawodawcze, przed którem 
rząd jest odpowiedzialny za każdy swój 
krok.

Wobec Zjazdu konserwy w Dzikowie 
i wynurzeń na ten temat Z. Lubomir­
skiego w „Epoce", „Kurjer Warszaw­
ski" zwraca uwagę, że wśród konser­
watystów niema jednolitości poglądów 
nawet w stosunku do parlamentaryzmu. 
Podczas gdy odłam wileński najdalej się 
zagalopował i jest wręcz wrogo usposo­
biony do parlamentaryzmu, krakowscy 
konserwatyści nie idą tak daleko, grupa 
zaś z pod znaku pos. Dubanowicza wo- 
góle nie brała oficjalnie udziału w Zjeź- 
dzie. Konserwatyści chcą wyzyskać an- 
tysejmową konjunkturę obecną i wy­
płynąć na szersze wody, ale senator 
Koskowski poucza ich, że jako konser­
watyści powinni patrzeć na dalszą me­
tę i nie budować na przemijających na­
strojach, inaczej bowiem przygotowują 
tylko grunt pod zwycięstwo radykaliz­
mu.

„Epoka" poświęca artykuł wstępny 
palącej sprawie mieszkaniowej Opiera­
jąc się na komunikacie Magistratu 
Warszawskiego, autor artykułu stwier­
dza, że stolicy potrzeba rocznie 2 0  tys. 
nowych izb mieszkalnych, których wy­
budowanie kosztowałoby 2 0 0  miljonów 
złotych! Wszystko więc, co się robi do­
tychczas jest czemś humorystycznem. 
Autor wskazuje na dwa źródła zdoby­
wania funduszów na budowę mieszkań. 
Komorne w wysokości przedwojennej 
powinno wpływać w dużej części do kas 
publicznych i tworzyć fundusz na budo­
wę nowych mieszkań. To jedno źródło. 
Drugie — to pożyczki zagraniczne. Po­
lityka mieszkaniowa winna dążyć do te­
go, by zrównać komorne w domach 
nowych i starych.

Artykuł zawiera dużo słusznych uwag' 
i rad. Zastrzedz się należy wszakże 
przeciwko „zasadzie" przywrócenia ko­
mornego przedwojennego, a nawet prze 
kroczenia go. W b. zaborze rosyjskim 
komorne było przed wojną niepropor­
cjonalnie wysokie w stosunku do zarob­
ków, pochłaniając 1fj i więcej. Przy o- 
becnym spadku siły nabywczej pienią­
dza i drożyźnie — ustanowienie dla 
wszystkich lokatorów przedwojennego 
komornego byłoby klęską.

B.
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T E L E G R A M Y
LIGA NARODÓW

OBRADY ZGROMADZENIA LIGI
Działalność międzynarodowej Komisji współpracy 

i intelektualnej
G enewa, 22,9. PAT. Z grom adzenie 

Ligi N arodów  rozpoczęło  w  czw artek  
przed  południem  p ra c e  nad  sp raw o zd a­
niem niem ieckiego d e leg a ta  d ep u to w a­
nego B reitscheida w sp raw ie  działa l­
ności m iędzynarodow ej kom isji w sp ó ł­
p racy  in te lek tu a ln e j o raz  parysk iego  in ­

s ty tu tu  w spó łp racy  in te lek tualnej. S pra  
w ozdaw ca zw rócił się do delegacji z a- 
pelem , ab y  zab iegały  u sw oich rządów  
o finansow e p o p arc ie  in s ty tu tu  p a ry s­
kiego. Z grom adzenie przy ję ło  jednom yśl 
nie sp raw ozdan ie  B reitscheida.

POŻYCZKA GRECKA
N astępn ie  w łosk i delega t Suvich 

p rzed staw ił re fe ra t w  sp raw ie  pożyczki 
greckiej. P ożyczka, k tó ra  w ynosi 9 m il­
ionów funtów  szterlingów , ma być u-

ży ta  n a  kon tynuow anie  dzieła  osied le­
n ia  g reck ich  uchodźców  n a  s tab iliza ­
cję g reck ie j w alu ty , o raz  na um ożliw ie­
n ie osiągnięcia rów now agi budżetow ej.

PRZYJĘCIE SZEREGU INNYCH SPRAWOZDAŃ
Genewa, 22,9. PA T. Szwajcarska A- 

gencja Telegraficzna. W  dalszym  ciągu  
obrad na dzisiejszem  posiedzeniu ple- 
narnem Zgromadzeniu Ligi senator de 
Brouckere (Belgja) przedstawi! sprawo­
zdanie o w ynikach prac konferencji rze­
czoznaw ców  prasowych, jaka niedawno  
odbyła się w  G enew ie. N astępnie Zgro­
m adzenie p o  krótkiej dyskusji przyjęło  
bez sprzeciwu wyżej wzm iankowane 
sprawozdanie, jak również szereg in­
nych sprawozdań, a m ianowicie! Spra­
wozdanie o  wynikach konferencji dla

stw orzenia m iędzynarodowego związku  
niesienia pomocy w  wypadkach kata­
strof żyw iołow ych. Sprawozdanie o pra 
cach kom itetu finansowego Ligi Naro­
dów, oraz sprawozdanie o ewentualnem  
póżniejszem  wprowadzeniu system u  
proporcjonalnych wyborów przy w ybo­
rach członków  Rady Ligi. Również 
Zgromadzenie przyjęło rezolucję w  spra 
w ie ratyfikacji przez w szystk ie pań­
stw a, należące do Ligi, konwencji nrze- 
ciwfko niewolnictwu.

LIST HINDENBURGA DO B. CESARZA
Berlin, 22 w rześn ia. (PA T.). „V or- 

w a r ts ” donosi, że p rezy d en t H indenburg  
odpow iedzia ł n a  te leg ram  b. cesarza  
W ilhelm a listem , p rzyczem  dziennik  
żąda og łoszenia tego pisana.

W  odpow iedzi na to  „Tagliche R und­
schau" zam ieszcza pó łu rzędow y  kom u­
n ik a t, że lis t p rezy d en ta  H indenburga 
nie b y ł ogłoszony oficjalnie i stanow i

k w estję  czysto o sob is tą  p rezyden ta , 
d la teg o  też  w  te j spraw ie dzienniki 
rządow e nie b ęd ą  og łasza ły  żadnych  o- 
ficjalnych inform acji. ,,V orw arts‘‘ nie 
zadow ala  się tego rodza ju  sp ro sto w a­
niem  i żąda  katego ryczn ie  w yraźnej od ­
pow iedzi, jak  się m a sp raw a z rz e k o ­
mym listem  p rez y d en ta  H indenburga 
do b. .cesarza .

ECHA WYPADKÓW WIEDEŃSKICH
W iedeń, 22 w rześnia. (PAT.). K om i­

sja p raw n a  p arla m en tu  w iedeńskiego 
rozpoczęła  o b rad y  nad  socjalistycznym  
w nioskiem  o udzielen iu  am nestji ucze­
stn ikom  zajść lipcow ych.

M in ister spraw ied liw ości ośw iadczył 
się p rzeciw ko  am nestji. K iedy  m in iste r 
b ron ił policji p rzeciw ko  zarzu tom  so- 
c ja l-dem okra tów , doszło do burzliw ej 
dyskusji.

W NIKARAGUI CIĄGLE WALCZĄ...
Nowy Jork, 22.9 (AW). Donoszą tu 

z Nikaragui, iż pomiędzy grupą po­
wstańców a oddziałem marynarzy 
Stanów Zjednoczonych doszło, w od­

ległości 30 kilometrów od miasta, 
starcia. Oddziały powstańcze rozpi 
szono, przyczem 20 ludizi zostało 2 
bitych, a 50 rannych, '

ORYGINALNY LOT
Berlin, 22.9. (PAT.). Lotnik Fiese- 

ler dokonał dziś oryginalnego lotu, 
przelatując w ciągu 15 minut z Kolo- 
nji do Bonn na aparacie odwróconym 
do góry podwoziem. Po wylądowa­

n iu  n a  lo tn is k u  w  B o n n , lo tn ik  d o p ie  
r o  p o  p e w n e j c h w ili  o d z y s k a ł  siły  
n a d s z a rp n ię te  p r z e z  tę  n ie z w y k łą  po  
z y c ję  lo tu .

STAN WOJENNY W HANKOU

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU
SOCJALISTYCZNY BURMISTRZ W BIAŁEJ

PODLASKIEJ

Hankou, 22.9. PA T. U zbro jona b a n ­
d a  zdo łała  w czoraj w ieczór uw olnić je­
dnego z w ięźniów . J a k  przypuszczają, 
b y ł to  p rzyw ódca kom unistów , a re sz to ­
w any  swego czasu  n a  pok ładzie  s ta tk u  
japońskiego. C złonkow ie bandy  dali 
w iele s trza łó w  w  k ie ru n k u  eskorty , za­
bijając i ran ią c  k ilku  przechodniów . W 
czasie zam ieszania w ięzień  zbiegł. K il­
ku członków  bandy  aresztow ano . Po

—W Londynie zmarł lord George Hamil­
ton, przeżywszy lat 82. Lord Hamilton był 
od roku 1895 do 1903 sekretarzem stanu 
do spraw Indji, a następnie sprawował sze­
reg urzędów w gabinecie angielskim, ostat­
nio był prezesem rady i pierwszym lordem 
admiralicji.

— Lotnik australijski Frederick Giles o- 
dlcciał wczoraj rano z Detroit na mono­
planie „Blue Bird" do Chicago, który jest 
pierwszym etapem projektowanego lotu do 
Wellington (Nowa Zelandja).

— Jak  informują z Bukaresztu, b. na­
stępca tronu, ks. Karol, zaskarżył testament 
swego ojca. oraz zażądał zbadania przez 
sąd rumuński ksiąg administracyjnych ma­
jątku króla.

— W Nicei zmarł jeden z najznakomit­
szych działaczy teatralnych Rosji, Jużyn 
(ks. Sumbatow), znakomity aktor, długoletni

tym  w y p ad k u  ogłoszono w m ieście stan  
w ojenny.

T egoż dn ia doszło do innego s ta rc ia  
m iędzy japończykam i i chińczykam i, 
p rzyczem  p a tro l japoński zo s ta ł z a a ta ­
kow any  p rzy  użyciu bagnetów . Jap o ń ­
czycy rozpoczęli ogień z karab inów  m a­
szynowych, zabijając jednego i ran iąc  
k ilku  chińczyków .

dyrektor Moskiewskiego Teatru Małego i 
ceniony autor sztuk teatralnych.

— Posłem Stanów Zjednoczonych w Mek­
syku naznaczony został finansista amery­
kański Morrow, jeden z współpracowników 
kompanji Morgana. Giełda reagowała na no­
minację zwyżką walorów meksykańskich.

— Znany zoolog angielski, sir Artur Shi­
pley, zmarł wczoraj rano w Cambridge, 
przeżywszy lat 67. Zmarły był do ostatka 
profesorem liceum w Cambridge.

— Z Lagos donoszą o śmierci prof. Adrja- 
na Stokesa, znakomitego patologa, który w 
ciągu ostatnich 6-ciu miesięcy delegowany 
był przez szpital Guysa w Londynie do Af­
ryki zachodniej, gdzie prowadził zakrojone 
na szeroką skalę badania zarazka żółtej fe­
bry i innych chorób podzwrotnikowych. 
Prof. Stokes zaraził się febrą podczas do­
świadczeń, czynionych w Lagos.

„ROBOTNIK", piątek, 23 września.

Z RADY MIEJSKIEJ
POMOC DLA POWODZIAN. — WNIO­

SKI NAGŁE P. p. S.
(r)  W dniu wczorajszym odbyło się pierw 

sze posiedzenie Rady miejskiej po dwumie­
sięcznych ferjach, przy pełnym prawie kom­
plecie radnych. Przewodniczył prezes tow. 
pos. Jaworowski.

Po odczytaniu szeregu komunikatów Ma. 
gistratu, przystąpiono do porządku dzien­
nego. Po referacie wiceprezesa Rogowicza 
rada miejska uchwaliła jednomyślnie wsta­
wienie do budżetu nadzwyczajnego Zarządu 
głównego na rok 1927 — 28 do par. XXI-go 
„Koszty wyborów do Rady miejskiej1', kre­
dytu w sumie 378.500 zł.

Tow. Hartleb referował wniosek magi­
stratu w sprawie przyznania dodatkowego 
kredytu w wysokości 150.000 zł. na remont 
lokali szkolnych.

Tow. Praussowa poruszyła, w dyskusji 
nad tą  sprawą, rozpaczliwy stan szkolnic­
twa w państwie, a w szczególności w stoli­
cy. Brak lokali szkolnych oddala urzeczy­
wistnienie zasady powszechnego nauczania.

Tow, Praussowa zgłosiła wniosek podnie­
sienia sumy 150.000 zł. do 413.000.

Tow. Zybert (Bund) podniósł sprawę re­
montu szkół żydowskich, stawiając wniosek 
o podwyższenie 150.000 zł, do 450.000 zł., 
z tem, by 50.000 ppszło na remont szkół 
żydowskich.

Tow. sen. Kopciński, ławnik oświaty i 
kultury stwierdził, iż realizacja powszech­
nego nauczania w Warszawie natrafia na 
wielkie trudności Do 1934 roku po­
winniśmy wybudować 1000 izb szkol­
nych, czyli rocznie po 5 gmachów. Ma­
gistrat wystąpi niedługo w tej sprawie o 
kredyty do Rady miejskiej.

W głosowaniu przyjęto wniosek referenta 
jednomyślnie, przesyłając do magistratu i 
komisji finansowo-budżetowej wnioski tow. 
Praussowej i tow. Zyberta.

Następnie przyjęto wniosek magistratu w 
sprawie mocy obowiązującej statutu podatku 
od zbytku mieszkaniowego na rok 1928 z 
przeznaczeniem wpływów na walkę z bezro­
bociem, W dyskusji przemawiał t. dr. Haupa.

Bez dyskusji przyjęto wniosek magistratu
0 zwiększenie budżetu rozchodowego wy­
działu finansowo-podatkowego na rok 1927
1 1928 o sumę 188.799 zł. na spłatę długów 
hipotecznych,

W czasie przerwy obradowała Komisja 
finansowo-budżetowa nad wnioskiem magi­
stratu powiększenia funduszu dyspozycyj­
nego o 10.000 celem złożenia tej sumy na 
ofiary powodzi w Małopolsce Wschodniej. 
Komisja finansowo-budżetowa podniosła :ę 
sumę do 25X100 zł. Po przerwie Rada miej­
ska po referacie tow. Jaworowskiej przy­
jęła wniosek komisji przez aklamację.

Następnie Rada miejska dokonała wybo­
ru szeregu komisji. Z radnych P. P. S. we­
szli: do komisji spraw ogólnych tow.: Ziół­
kowski, Szulc i Berger, do oświatowej tow.: 
W oszczyńska i Uamczar, do komisji zdro­
wia i szpitalnictwa tow.. Budzyńska-Tylicka  
i Małynicz, do komisji specjalnej rozszerze­
nia sieci szkolnej tow.: Praussmua i Odro­
bina, do komisji specjalnej regulacji miasta 
tow.: Downarowicz i Fidziński, do komisji 
specjalnej wyborczej tow.: Hartleb i Lenga. 
Na członka Komitetu Muzeum Narodowego 
wybrano tow. T. Tomaszewskiego.

WNIOSKI NAGŁE P. P. S,
Klub radnych  P. P. S. zgłosił na wczo 

Tajszem posiedzeniu  szereg  w njosków  
nagłych. P ierw szym  z n ich  był w niosek  
w sp raw ie  u tw orzen ia  osobnej rad z iec ­
kiej kom isji op iek i społecznej. T re ść  je ­
go znają nasi czy te ln icy  z w czorajszego 
„R obo tn ika". I nagłość i meritum wnio­
sku jednom yślnie przyjęto. N astępn ie  
przyjęto nagłość i m eritum  w niosku  P. 
P . S. w  sprawie uregulowania przepi­
sów  o rozbudowie strefowej. W niosek  
ten  dom agał się odesłan ia  gotow ego 
p ro jek tu  w  tym  przedm iocie p rzygo to ­
w anego p rzez  pop rzed n ią  R adę m. do 
kom isyj rozbudow y m ias ta  i regulam ;- 
now o-praw nej. W reszc ie  p rzy ję ła  R ada 
w niosek  P . P . S, w  sp raw ie  bezrobocia . 
W niosek ten domaga się m. in. utw o­
rzenia komisji dla spraw funduszu b ez­
robocia.

P rzy ję to  w reszcie obszern ie um oty­
w ow any w niosek  nag ły  P . P . S., w zy­
w ający  m ag istra t do jaknajszybszego o- 
pracowania planu i sposobów finanso­
wych, zm ierzających do urządzenia ko­
niecznych inw estycji na przedm ieściach.

K lub R adnych  P . P- S .  w niósł rów ­
nież in te rp e lac ję  w sprawie drożyzny. 
S tw ierdza  ona, iż w zrost drożyzny do ­
ty k a  w  p ierw szym  rzędzie  szerok ie m a­
sy ludności i s tać  się m oże k a ta s tro fą  
w szelkich  p lanów  i p rzedsięw zięć gos­
podarczych . Klub P. P. S. zapytuje w o­
bec tego magistrat, jaką zam ierza prze­
prowadzić akcję dla walki z drożyzną.

Bund zgłosił w niosek  nagły , w zyw a­
jący  rząd  do w zm ożonej akcji zasiłko ­
w ej n a  rzecz b ezrobo tnych , stosow anie 
do zasiłku  w skaźn ika  i zaopatryw an ie  
bezrobo tnych  w  zim ie w  a rty k u ły  żyw ­
nościow e. N agłość tego w niosku odrzu­
cono głosam i sanacji i prawicy! O bie 
s tro n y  czują się św ie tn ie  w tym  „n a tu ­
ra ln y m " sojuszu!

N astępne posiedzen ie za dwa tygod­
nie, pon iew aż kom isje m uszą w  tym  o- 
Icresie czasu  p rzygo tow ać m a teria ł do 
o b rad .

AW. donosi:
Odbyły się ta wybory burmistrza, 

wiceburmistrza, 3 ławników i 3 de­
legatów do sejmiku. Burmistrzem 
został członek P. P. S. tow. Stani­
sław ZAKRZEWSKI, wiceburmi­
strzem p. Iwanicki (N, P. R.), ławni-

Górny Śląsk
GÓRNICY OTRZYMALI 8 % POD­

WYŻKI.
Specjalna komisja arbitrażowo- po­

jednawcza postanowiła podnieść za­
robki na kopalniach węgla średnio o 
8 procent. Podwyżka obowiązuje od 
16 września.

Sprawę podwyżki zarobków dla ro­
botników na kopalniach kruszców o- 
desłano do wydzialfi fachowego.
Kraków

POCIĄG WJECHAŁ NA SAMOCHÓD 
CIĘŻAROWY.

Pociąg osobowy, zdążający z Sierszy W o­
dnej do Trzebini, wpadł na przejeżdżający 
przez tor samochód ciężarowy, w którym 
znajdowały się cztery osoby. W skutek gwał­
townego uderzenia, auto zostało zrzucone 
z toru i uległo zupełnemu strzaskaniu. Pa­
sażerowie cudem uniknęli śmierci. Dwie o- 
soby zostały jedynie lekko kontuzjowane. 
Uszkodzeniu uległa również lokomotywa po­
ciągu.

ZamoSć
STRAJK PRACOWNIKÓW KRAWIECKICH

Dn. 21 b. m. zastrajkowali w Zamościu 
pracownicy krawieccy. Strajkujący żądają 
35% podwyżki zarobków dla uczniów, 70% 
dla czeladników i 100% dla krojczych. Ogó­
łem strajkuje około 100 pracowników kra­
wieckich.

T rzec i dzień s tra jku  w  B anku  D yskon 
tow ym  nie przyn iósł zm iany sytuacji. 
D yrekcja  B anku  D yskontow ego s ta ra  
się w p łynąć  n a  s tra jku jących  groźbą 
zaangażow ania now ych  sił. Zw rócono 
się w  te j sp raw ie  do Zw iązku O ficerów  
R ezerw y, jak  rów nież  inw alidów .

G roźby  te  nie p rze raża ją  s tra jk u ją ­
cych, bow iem  p ra c a  w  bankow ości w y­
m aga w iedzy  • specjalnej i fachow ych 
bankow ców  nic m ogą zastąp ić  siły nic 
w spólnego nie m ające z bankow ością .

Dn. 21 b. m. o b rad o w ał Z arząd  G łów ­
ny  Z w iązku B ankow ców . N a zarządzie 
postanow iono  o podatkow ać się do b ro ­
w olnie na rzecz  stra jku jących  w  w yso ­
kości 3 p roc. poborów  m iesięcznych. 
O podatkow an ie  to  jest jednorazow e i 
obow iązuje w szystk ich  bankow ców  na 
te re n ie  R zeczypospolite j. Jed n o cześn ie  
w ysłano  odezw y do w szystk ich  zw iąz­
ków  in teligencji p racu jącej z zaw iado­
m ieniem , że w  danej chwili, w obec 
s tra jk u  w szystk ie posady  w B anku 
D yskontow ym  są pod bojkotem ,

UCHW AŁY BANKOWCÓW.
W czoraj odby ł się w iec w szystk ich  

p racow ników  bankow ych  m iasta  W a r­
szaw y w spraw ie s tra jku  w  B anku D ys­
kontow ym .''

P o  przem ów ieniach , p rzy ję to  rezo lu ­
cje, w  k tó ry ch  zebran i p o stanaw ia ją :

1. P o p rzeć  strajku jących  kolegów  Ban

ZE ZWIĄZKU HANDLOWCÓW.
W obec po jaw ienia sfę w dziennikach  

w iadom ości o p ow staw an iu  now ych 
Z w iązków  Z aw odow ych buchalte rów , 
Z arząd  Z w iązku  H andlow ców  (Sienna 
16) p rosi nas o zaznaczenie , że dz ia ła l­
ność organizacyjna, m ająca n a  celu 
podniesien ie w iadom ości fachow ych i 
dążenie do należy tego  unorm ow ania 
s tanow iska b u c h a lte ra  w  P olsce nie 
jest in ic ja tyw ą now ą. O d w ielu  la t  is t­
n ieje w  Z w iązku  H andlow ców  ruchliw a 
zaw odow o S ekcja  B uchalterów  oraz 
rozw ija działa lność istn iejący  n ieza leż­
nie Zw. Zaw. B uchalterów . P rócz tych 
organizacji, 'w sz e lk ie  now opow stające 
Z w iązki B uchalterów  stanow ią secesję 
od  tychże i są u tw orzone raczej celem  
zaspokojen ia indyw idualnych  am bicji, 
n iż po trzeb  ru ch u  zaw odow ego k tó ry  
z w iększą sku tecznością  m oże być p ro ­
pagow any p rzez w ielk ie liczebnie ug ru ­
pow ania  zaw odow e, niż p rzez  nieliczne 
osobow o now e zw iązki. Z w iązek w y ra ­
ża obaw ę, że w ybujała  in ic ja tyw a o rg a­
nizacy jna je s t rozb ijan iem  ru ch u  zaw o­
dow ego bu ch a lte ró w  i szkodzi celom , 
w  im ię k tó ry ch  je st podejm ow ana.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

kami: tow. JUREK (P. P. S.), p. p. 
Cybulski (mieszczanin) i Weinber­
ger (prawica żydowska). Delegata­
mi do sejmiku wybrano: 1 przedsta­
wiciela P. P. S. i dwóch przedstawi­
cieli Z. L. N

Stołpce
KATASTROFA KOLEJOWA.

Dn. 21 b. m. w godzinach popołudniowych 
między stacjami Stołpce i Niegorełoje, w 
Wileńskiej Dyrekcji kolejowej, wskutek zła­
mania osi, wykoleiła się platforma w pocią­
gu towarowym. Platforma wleczona była 
przez pociąg na przestrzeni 600 metrów i U- 
szkodziła dosyć znacznie nawierzchnię toru. 
Jeden z pracowników kolejowych, stano­
wiący usługę pociągu, został lekko kontu­
zjowany.

Nadwórna
TRAGICZNY ZGON PALACZA 

PAROWOZÓW.
Palacz parowozów Antoni Andrejczuk do­

stał nagle udaru sercowego — w momencie, 
gdy łopatą rzucał węgiel na palenisko ma­
szyny — i po chwili skonał.

Delatyn
ZABÓJSTWO CZY ZABŁĄKANA KULA?

Mieszkaniec wsi Zarzecze pod Delatynem, 
Mikołaj Abramczuk, przechodząc przez las, 
został ugodzony kulą karabinową i padł tru ­
pem na miejscu. Narazie nie udało się usta­
lić, czy ma się tu do czynienia z faktem u- 
planowanego zabójstwa, czy też Abramczuk 
padł ofiarą zabłąkanej kuli. Organy policy'- 
ne i śledcze prowadzą dochodzenie.

ku  D yskontow ego W arszaw sk iego  ma* 
te rja ln ie  p rzez  opodatkow an ie  się w szy­
stk ich  bankow ców  w  W arszaw ie , w w y­
sokości 3 proc. poborów  m iesięcznych!

2. W  raz ie  dalszego, n ieustępliw ego 
stanow iska dyrekcji B anku  D yskonto­
w ego poprzeć czynnie akc ję  p racow ni­
ków  tego  Banku.

Dalej zeb ran i p o tęp ia ją  p row okacy j­
n e  zachow anie się p ięciu  urzędników  
łam istra jków  o raz tych  p rokuren tów  
B. D. W ., k tó rzy  św iadom ie i złośliw ie 
p rzeciw działa ją  akcji strajkow ej ogółu 
pracow n ików  B. D. W ;

W zyw ają Z arząd  G łów ny Zw iązku 
ponow nego zw rócen ia się do Zw iążk1* 
B anków  w  Polsce, z żądaniem  u s t a l e n i *  

minimum egzystencji dla s a m o tn e j  
p raco w n ik a  bankow ego  w  wysokości z ‘ 
350 m iesięcznie, p rzyczem  zobow iązul? 
się pop rzeć  akc je Z arządu  w s z e l k i m 1', 
możliwym i środkam i. W  końcu  rezolncl* 
p ię tnu je  n iecne m etody, stosowan® 
przez dyrekcję  B anku  w  W arszaw ie 
w alce ze strajku jącym i pracow nikam 1" 

W  osta tn ie j chwili, donoszą naffl- ^  
d y re k to r  L ate ine r, k tó ry  w ró c ił z 
lopu, u d a ł się do n iek tó ry ch  u rzę d u j 
ków  i jednego udało  m u się ściągn ą  ̂
sam ochodem  do siebie n a  noc, aby ZA 
w ieźć go naza ju trz  do p racy . T a k te ^  
m etodam i posługuje się D yrekcja B.
W ., chcąc spara liżow ać s tra jk i

_  WARSZAWSKA - 
ORGANIZACJA P. P- >
POSIEDZENIA, ZGROMADZENI* 

ODCZYTY.
W piątek dn. 23 b. nu>

Powązki. O g. 7 (Okopowa 30) o g ó l n e j  
branie członków dzielnicy, na którem ^  
Adam Szczypiorski wygłosi odczyt na te 
„Historja ruchu robotniczego".

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w ^  
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie . . .  
ogólne zebranie członków dzielnicy 

Dzielnica Marymont. O godz. 7 W ^  
lu dzielnicy, Marymoncka 40, odbęd®*e 
ogólne zebranie członków dzielnicv. gf. 

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec - r 
ogólne zebranie członków. Jo-

Dzielnica Jerozolimska o godz. ? 0-
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie s ą 
gólne zebranie członków dzielnicy -g jt.

Koło szoferów. O g o d z .  7 w l o k a lu  8;< 
P. P. S . (A l. Jerozolimskie 6) o d b ę  1 
ogólne zebranie członków Kola ora*
patyków. Jok*'1*

Dzielnica Powiśle o godz. 6 yy 
dzielnicy, Solec 68, odbędzie się P° 
nie Komitetu dzielnicowego.

O D W O Ł A N IE  Z E B R A N I A ^ j,
Z w o ła n e  n a  d z iś  z e b r a n 1̂ .

G a z o w n i W o la  z o s ta ie y o d w o f

■ w *

„DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
2 PAŹDZIERNIKA

BIEG ULICZNY W  W ARSZAW IE. !

apfsy do  biegu ulicznego, który się  
ędzie podczas „Dnia M łodzieży" 2 
dziernika przyjmuje się w  Czytelni 
n Oddz. W arsz. T. U. R. od godz. 7 
cz. do godz. 9. Trasa w ynosi 3150

mt., start i  m eta na Boistku R. K. S. 
„Skra".

Towarzysze, spieszcie się, gdyż ter­
min upływa.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK W BANKU DYSKONTOWYM

I



W „KOBO i  NUL', piąicK, ii  w rześnia. Str. 5

RUCH KOBIECY
Wa r s z a w s k i  w y d z i a ł  k o b i e c y  

p. p. s.
W ubiegły wtorek odbyło się zebranie 

Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. z referatem 
tow. Marji Chmielewskiej na temat „Ogród­
ki Działkowe".

Referat tow. Chmielewskiej wywołał du- 
że zainteresowanie wśród licznie zebranych 
towarzyszek, wobec czego tow. Chmieleriska 
Zatnicjowała wycieczkę na Ochotę celem o. 
sobistego zwiedzenia ogródków działko- 
V^ch- Wycieczka powyższa odbędzie się w 
podzielę pod przewodnictwem tow. Marii 

hmieleńskiej, t. j. dnia 25 września r. b. 
biórka na Ochocie, na krańcowym przy­

stanku linji Nr. 7, o godz. 12 punktualnie.
azystkie członkinie Wydziału, o ra; osoby 

^interesowane proszone są o liczne przy­
bycie.

Ruch s p ó ł d z ie l c z y .
W SPRAW IE o r g a n i z a c j i  z j a z d u  
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWYCH I 
BUDOW LANO -  MIESZKANIOWYCH.

W o b e c  pojawienia się w prasie wia­
domości, i e  przez Komitet Wykonaw- 
CZT. wyłoniony przez część osób, bio- 
f^cych udział w pierwszym ogólno-kra- 
lowym zjeździe spółdzielni mieszkanio- 

* budowlanych w  dn. 9 — 10 kwie­
c ą  r. b. został zwołany na dn. 25-go 
^fzcśnia r. b. 2-gi „ogólno-krajowy" 
ziazd spółdzielni budowlano-mieszkanio 
"Tych — niżej podpisany związek rewi- 
zYjny uważa za konieczne stwierdzić:

1- Spółdzielnie mieszkaniowe i budo- 
'^lano-mieszkaniowe, zgadzające się na 

■ontrolę społeczną użytkowania wybu- 
°Wanych ze środków publicznych mie­

w a l i  j domów, stanowiących własność 
Cz'°nków, zrzeszone w niżej podpisa­
nym Związku — nie biorą żadnego u- 

*młu w „ogólno-krajowym" zjeździe, 
ani delegatów na zjazd zapowiedziany 
me wysyłają.

2. Rozesłane przy zaproszeniach na 
en zjazd sprawozdanie „Komitetu W y­
baw czego" z 1-go ogólno-krajowego 

zWzdu nie jest objektywne i zawiera 
®zereg nieścisłości.

Instruktorjat Spółdzielni M ieszka. 
_  aiow ych przy Związku Spółdzielni

Spożyw ców  R zeczypospolitej Pol- 
sSriej.

rvy_n~ur«.

Z  sądów.
„NIEDOZWOLONE" WIERSZE.

Pan Eljasz Golin wydał zbiorek de- 
lamacji w żargonie p. t. „Der Arbeiter 
eblamator“.
W zbiorku tym między innemi znaj- 

P^ały się 2 wiersze: „Ślubowanie" i 
" 'ędzynarodówka”, za umieszczenie 

°rych, pan Golin skazany został na 
°cy 129 art. na 2 m. aresztu.
Drzędnicy banku handlowego skazani za 

fałszerstwo i przywłaszczenie.

u ®°*eslaw Gajewski i Stanisław Janow ski, 
Ch ^ n ic y  Banku Handlowego w Warszawie, 

P°Prawić sob ie ciężką dolę urzędni- 
b0 Wz*^* gię do fałszowania zapotrze- 

wydziału prawnego. Dzięki tej ope- 
2}C)l' zdołali przywłaszczyć sobie 2 tys. 400 
łó ' ^ P°zat®m jeszcze coś więcej z kapita- 

*  klijentów.
ńo ą^ .°k ręgowy w Warszawie skazał Ja - 

skiego na 1 rok więzienia, a Gajewskie- 
^  r, w, I. K.

podpalenie składów z bawełną.
raj gadzie Najwyższym rozpatrywano wczo-
*  Skargę kasacyjną Abrahama i Salomona
prz y 7 sławskich i Grzegorza Lewinsona,
pajPn)Ysłowców łódzkich, skazanych za pod-
prieaie składów fabrycznych z bawełną
a pfZ ^ąd okr. na 6 lat ciężkiego więzienia,
Vi.I*ez Sąd apelacyjny na 4 lata ciężkiego 

Stenia.p ,
nVr, Najwyższy skargę kasacyjną oskarżo- 

° dalił, wobec czegoPraw,0 mocny.
wyrok stał się 

L K.

^  teatrów świetlnych
p#^ ° e: >,Księżna Czardaszka".

' "Droga zapomnienia”.
^Plendid: „Kabaret".

"Car Iwan Groźny”.
S{v. 6w‘*' -C ar Iwan Groźny",
An "12 diamentów".

tr00u„ 01 -Hotel Imperial”.
Coi
CQrsSSPn«- -Na wyspie korsarzy".
C#s.°- -Czarna Natasza".

-Książe Orłów”.
C a ^ m a :  „Ostatni uśmiech błazna".
^  ° ■ -Sonata Kreutzerowska".

i ysin
ańie T a *°to * kinematograficzna. Na e-

^  z*enuym dziś demonstrowany bę- 
^aiłcycL 2 filmów konkursowych, ubie- 
>  p się °  złoty medal m. st. Warsza- 

eidtCtn "Student z Pragi", z Conradem 
^  r°^' głównej. Na ekranie AEG 

P 6 „PattT*6 ”^ eter Pan", na srebrnym ekra- 
he Baby", „Fitel Nr. 47“ z Andre 

* * ' < *  głównej. W kabinie p. Jarp- 
* dmy widokowe i trickowe. 

j?ecialn;er*et* mikrofonem Polskiego Radja,
* °dceyt Uslaw!onym na Wystawie, wygło- 

e*5ranie-leC' ^ E0 Belmont p. t. „Mimika

Z OPERY
P. Antoni Gołembiowski w „Fauście" 

Gounoda.
Kto u nas z artystów polskich odtwarza 

rolę „Fausta"? Przeważnie p. Dobosz, cza­
sem p. Kiepura, a najrzadziej p. Chorjan. 
Każdy z tych śpiewaków na swój indywi­
dualny sposób wydobywa szereg wartości 
artystycznych z trudnej partji tytułowej: 
wnosi odrębny ton do dzieła Gounoda o- 
granego wprawdzie, ale niezmiernie efek­
townego i powszechnie łubianego.

Obecnie do grona naczelnych wykonaw­
ców tej opery dostał się p. Gołembiowski. 
Śpiewał Fausta poraź pierwszy. Nic też 
dziwnego, że w wielu momentach nie osiąg­
nął zamierzonych celów, że, zwłaszcza pod 
względem aktorskim, tu i owdzie przydało­
by się więcej żywości i opanowania środków 
scenicznych. Głosowo partja była dobrze 
przygotowana. Tenor śpiewaka jest piękny 
w brzmieniu, posiada dużo ciepła i liryzmu, 
i choć brakuje mu mocniejszego wyrazu dra 
matycznego, pociąga barwą i dźwięcznoś­
cią. Naogół debiut młodego artysty był 
pomyślny, mimo, iż całość przedstawienia 
— poza doskonałą kreacją p. Lipowskiej 
(Małgorzata) — szła po macoszemu i przy­
pominała trochę ciężką pańszczyznę, odra­
bianą z musu codziennie przez artystów 
więcej dla chleba niż dla sztuki pracują­
cych. H. D.

TEATR „NOWOŚCI”
TEATR „NOWOŚCI".

Rewja pod tytułem: „Hallo, Nowości!"

Powiada prowincjonalny aptekarz w „E- 
mancypantkach" Prusa o swem rodzinnem 
miasteczku: „To już nie Iksinów, proszę pa­
nów, to bezmała W arszawa”. Po poniedział­
kowej premierze w „Nowościach" gotów je­
stem wygłosić podobne twierdzenie: „To już 
nie Warszawa, proszę państwa, to zgoła P a­
ryż". „Zgoła" w danym wypadku plastycz­
nie rzecz maluje, bowiem wspomniane przed­
stawienie przypomina nie żaden inny, lecz 
właśnie „goły ‘ Paryż, który się produkuje w 
Folies - Bergeres, Casino, Moulin - Rouge 
i t. d. Podobieństwo zresztą nie na tem się 
tylko ogranicza. W „Nowościach" tak samo, 
jak i we wspomnianych kabaretach, położo­
no nacisk na ruch, barwę, gest i taniec, nie 
zaś na stronę czysto literacką. Również sta­
rano się za paryskim przewodem olśnić wi­
dzów mnogością osób, występujących w chó­
rze i balecie, oszołomić ich przepychem ko­
stiumów i celu tego w pewnym stopniu do­
pięto.

Za zasługę p. K. Toma, kierownika i reży­
sera tej nowej imprezy artystycznej uważać 
należy, iż mimo wszystko lekkomyślne wido­
wisko w „Nowościach" utrzymane było na 
właściwym poziomie estetycznym i nie za­
wadzało o trywialność.

Na scenie p. K. Tom był, jak zazwyczaj, 
dyskretny w geście i w mimice, lecz aneg­
dotki, które opowiadał!... Zwłaszcza ta o 
doktorze i wąchaniu!... Przecież to niebosz­
czyk Piast nad jeziorem Gopłem opowiadał 
Rzepisze w pogodny wieczór letni. Kroniki 
zanotowały, że Rzepicha śmiała się bardzo
— my jednak o tysiąc lat później... Niżej 
podpisany przynajmniej zmartwił się szcze­
rze, pocieszył go jednak występ znakomitej 
pary tancerzy: Ossi i Ninon Roondje, z k tó­
rych, szczególnie ona, jest fenomenalnie 
zgrabna i giętka.

Pozatem nie myślę odkrywać dawno zna­
nej Ameryki i piać dytyramby na cześć p. 
Zuli Pogorzelskiej, która mimo niedyspozy­
cji, podbijała publiczność swą werwą i tem ­
peramentem.

Z pewnych niedociągnięć premierowych 
zanotować można niezupełne jeszcze shar- 
monizowanie się baletu, naturalnie rzecz to 
do odrobienia.

Naogół bawiono się w „Nowościach" bar­
dzo nieźle i powodzenie na przyszłość jest 
chyba zapewnione. Zast.

Z R A D  JO S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA,
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo - 

meteorologiczny, komunikaty PAT-a, nad­
program. 12.15 Transmisja z wystawy foto- 
kin. odczytu p. W. Mierzyńskiego o filmie 
polskim. 15.00 Komunikat meteorologiczny 
i gospodarczy. 15.20 — 16.35 Przerwa. 16.35
— 17.00 Odczyt p. t.: „Radio, a obrona na­
rodowa" — wygł. kpt. M. Fularski. 17.00 — 
17.15 Nadprogram, komunikaty. 17.15 — 
18.35 Koncert popołudniowy. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Jana Dworakow­
skiego, Janina Strzelecka (śpiew), W iktor 
Bregy (śpiew) i prof. Ludwik Urstein (a- 
komp.) 18.35 — 18.50 Komunikaty PAT-a. 
18.50 — 19.15. „Radjokronika" wygłosi dr. 
Marjan StępowskL 19.15 — 19.35 Rozmaito- 
ści wygłosi p. L. Lawióski. Komunikat Tow. 
Zach. Hodowli Koni. 19.35 — 20.00. Odczyt 
P- t.: „Leczenie światłem" wygłosi dr. Po- 
powski (Dział: „Hygiena"). 20.00 — 20.15 — 
Komunikat rolniczy. 20.15 — 20.30 Komuni­
kat rolniczy. 20.15 — 20.30 Przerwa. 20.30 
Koncert wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra 
P. R, pod dyr, Wacława Elszyka, Józefina 
Bielska (sopran), Józef Sendecki (tenor) i 
Stan. Nawrocki (akomp.) W przerwie kon­
certu biuletyn MMessager Polonais1' w języ- 
ku francuskim. 22.00 Komunikaty policji,

K R O N I K A
STAN POGODY.

W dniu wczorajszym, pomimo niezmienio­
nej ogólnej sytuacji barometrycznej, lecz 
wskutek zmiany kierunku wiatru z zacho­
dniego na południowy, nastąpiło w Polsce 
bardzo znaczne ocieplenie i przejściowe wy­
pogodzenie.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 24,6°, najniższa 7,6°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Najpierw jeszcze dość pogod­
nie i bardzo ciepło, miejscami mglisto; po­
tem wzrost zachmurzenia, zwłaszcza na pół­
nocy i zachodzie kraju, gdzie możliwe prze­
lotne deszcze; umiarkowane wiatry połud­
niowe i południowo - zachodnie, w górach 
halny.

Rejestracja ur. w r. 1909. Jutro, w kolej­
nym dniu rejestracji mężczyzn, urodzonych 
w r. 1909, winni stawić się w sekcji wojsko­
wej Magistratu przy ul. Daniłowiczowskiej 
n.r 1, wejście II, w godzinach od 9 do 15 
wszyscy zainteresowani, zamieszkali w o- 
brębie VI komisariatu, nazwiska których 
rozpoczynają się od A do K włącznie. Przy­
pomnieć należy, że zgłoszenie się osobiste 
zastąpione być może zgłoszeniem na piśmie, 
w tym jednak wypadku rejestrujący się wi­
nien wyraźnie i dokładnie wskazać: nazwi­
sko i imię, datę i miejsce urodzenia, imiona 
rodziców, czy żyją rodzice, zawód ojca, 
miejsce faktycznego zamieszkania, miejsce 
pobytu, narodowość, wyznanie, zawód, wzgl. 
zatrudnienie, wykształcenie, stan cywilny, 
ukarania sądowe i wady fizyczne. Podać ró­
wnież należy dane, dotyczące ewentualnie 
odbytej służby wojskowej oraz zaznaczyć 
na podstawie jakich dowodów zapełniono 
powyższe rubryki i przez kogo zostały one 
wydane, z powołaniem się na odpowiedni 
numer dokumentu. Dokładność i prawdzi­
wość powyższych danych winien rejestrują­
cy się stwierdzić własnoręcznym podpisem 
oraz załączyć znaczek pocztowy wartości 
20 gr. na koszty przesłania zaświadczenia
0 rejestracji.

Przydział mieszkań dla bezdomnych. O-
becnie na ukończeniu jest budowa nowego 
dużego domu murowanego dla bezdomnych 
na Grochówie. Z chwilą przekazania go W y­
działowi opieki społecznej 1 szpitalnictwa, 
nastąpi podział mieszkaj między najbar­
dziej potrzebujących. Na 70 mieszkań w tym 
domu złożono dotąd przeszło 700 podań. 
Pierwszeństwo mieć będą eksmitowani i po­
zbawieni wogóle dachu nad głową. Po 1-ym 
października nastąpi przydział mieszkań w 
budowanych obecnie schroniskach na Bru­
dnie, w tej ich liczbie, która będzie do tego 
czasu wykończona. Będą tam ulokowani 
przeważnie mieszczący się w blaszankach i 
namiotach na Żoliborzu oraz pozostający o- 
becnie w tej dzielnicy miasta pod gołem 
niebem.

Echa wyborów do Rady Miejskiej. Na wnio­
sek Magistratu, komisja finansowo - budże­
towa Rady Miejskiej uchwaliła na swem 
pierwszem po ferjach posiedzeniu wstawić 
do budżetu nadzwyczajnego zarządu głów­
nego na r. 1927 28 kredyt w wysokości zł. 
377.860 gr. 99, stanowiące koszty wyborów 
do Rady Miejskiej. Z tego koszty sporządze­
nia spisów wyborczych wyniosły 116.662 zł., 
zaś djety członków komitetów miejscowych 
178.370 zł. Ogólny koszt wyborów wyniósł 
na jednego wyborcę, przy 621.000, 61 groszy. 
Dodać należy, że koszt wyborów w r. 1919 
wyniósł ogółem 384.004 marek, a więc koszt 
na jednego wyborcę wyniósł wówczas 90 fen.

Zabawy Pogotowia Ratunkowego. Jutro
1 w niedzielę odbędą się w ogrodzie Saskim 
dwie wielkie zabawy sportowo - atrakcyjne 
na rzecz Pogotowia Ratunkowego. Program 
wypełnią zabawy dziecięce, ostateczne ro­
zegranie meczu bokserskiego o mistrzostwo 
Warszawy, bieg na przełaj dla młodzieży i 
popisy estradowe baletu teatru Wielkiego 
i t. p. Podczas zabawy wykonają koncerty 
orkiestry gimnazjalne.

Wejście na zabawę jeden złoty, dla uczą­
cej się młodzieży, dzieci i wojskowych pięć­
dziesiąt groszy.

Delegacja na kongres. Na wniosek W y­
działu zdrowia publicznego, M agistrat po­
stanowił wydelegować p. o. naczelnika W y­
działu zdrowia, d-ra Wroczyńskiego, do Pa­
ryża, w celu wzięcia udziału w zjeździe Li­
gi przeciwgruźliczej międzynarodowej.

Związek abonentów telefonicznych Rze­
czypospolitej Polskiej podaje do wiadomoś­
ci, że w lokalu Związku przy ul. M arszał­
kowskiej 97a, m. 2, tel. 34-60, udzielane są 
bezpłatnie porady prawne we wszystkich 
sprawach telefonicznych w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 4—6 pp.

Znaleziono zgubioną w antykwam i Sterna 
Świętokrzyska 1, książeczkę członkowską 
Warsz. Spółdzielni Mieszkaniowej na imię 
Boguckiego Kazimierza, oraz książkę „Bu­
downictwo mieszkań robotniczych". W łaś­
ciciel odebrać może zgubione przedmioty w 
Redakcji „Robotnika" w godz. od 1—3 
codziennie.

Z Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej.
Przy szkole „Zdobnictwa" otwarty zostaje 
w roku bież. specjalny wydział zawodowego 
rysunku dla przemysłu tkackiego zdobnicze­
go. Na kurs jednoroczny przyjmowani są kan­
dydaci z przygotowaniem w rysunku zdob­
niczym. Zapisy przyjmuje i udziela informa­
cji kancelaria Muzeum codziennie w godzi­
nach biurowych.

WYPADKI
P H Ł S T E P ira a . n i m c E S C i i
TAJEM NICA KADŁUBA MĘŻCZYZNY 

WYŁOWIONEGO W  WIŚLE.
Wczoraj szereg pism podało, iż roz­

wiązana została sprawa zagadki kadłu­
ba mężczyzny, wyłowionego przed pa­
ru dniami w Wiśle w pobliżu Jabłonny.

Doniesiono, iż kadłub ten stanowi 
szczątki handlarza owoców z Pelcowiz- 
ny, który odbywając przed tygodniem 
podróż statkiem „Belweder" stoczył się 
z pokładu do wody i zatonął.

Wprawdzie szczątki tej ofiary podró­
ży statkiem — znaleziono opodal Je­
ziorny, ale nie mają one nic wspólnego 
ze sprawą wyłowionego pod Jabłonną 
kadłuba.

Ta sprawa nie przestała bynajmniej 
być zagadką.

Władze prowadzą nadal śledztwo, 
przyczem, policja śledcza krakowska 
zainteresowała się kadłubem i do War­
szawy wyjechał już przedstawiciel tam­
tejszej policji, celem zapoznania się z 
przebiegiem śledztwa.

Istnieje przypuszczenie, iż kadłub bę­
dący szczątkami ofiary niesłychanie po­
twornej zbrodni — przypłynął właśnie 
z okolic okręgu krakowskiego. Aczkol­
wiek istnieją i inne możliwości.

SAMOBÓJSTWO.
Przed domem nr. 12 na pl. Trzech Krzyży 

w zamiarz samobójczym wyskoczyła z 
tramwaju linji nr. 9 wypijając przedtem bu­
teleczkę esencji octowej, Emilja Huzarska. 
Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne potłu­
czenie 1, po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiózł desperatkę do szpitala Dzieciąt- ; 
ka Jezus.

STRZAŁY DO POLICJI.
Posterunkowy 14-go komisarjatu Suli- j 

gowski i wywiadowca urzędu sanitarno-o- j 
byczajowego Maksymiljan Wejchald legi­
tymowali włóczęgów pod filarami ambula­
torium przy ul. Szerokiej nr. 1. W czasie 
tym od strony Wisły z wału padł w ich kie­
runku strzał. Wówczas policjanci podbiegli 
do wału i spostrzegli uciekającego mężczy­
znę, za którym posterunkowy Suligowski 
dał jeden strzał z rewolweru, lecz chybił. 
Sprawca zbiegł.

UPADEK Z DACHU.
Przy ul. Leszno nr. 27 zajęty przy napra­

wie dachu blacharz, 28 letni Szmul Balden 
straciwszy równowagę spadł z wysokości 
4-go piętra na rusztowanie 2-go piętra, do­
znając ogólnego ciężkiego potłuczenia. Po- 
szwankowanego w stanie ciężkim przewio­
zło Pogotowie do szpitala irdowskiego na 
Czystem.

DWOJE DZIECI POD TRAMWAJEM.
Przed domem nr. 48 przy ul. Żelaznej pod 

przejeżdżający tramwaj linji „0" wpadło 
dwoje przebiegających przez jezdnię dzieci: 
7-letnia Tema Ruchla Finkelsztajnówna o- 
raz 8-letnia Frania Segał. Finkelsztajnówna 
dostała się pod boczną deskę tramwaju, 
skąd martwą wydobyli. Druga dziewczynka 
doznała lekkich obrażeń cielesnych.

72-LETNI STARZEC PODPALIŁ DOM 
PRZEZ ZEMSTĘ.

We wsi Szkocji pow. Szubińskim wybuchł 
olbrzymi pożar, jakiego dotąd w tamtej 
szych okolicach nie notowano. Pastwą ży­
wiołu stała się zagroda Hermana Romey’a, 
jednego z zamożniejszych gospodarzy. Spło­
nęły doszczętnie zagrody oraz stodoły z no- 
wemi zbiorami. Ogólne straty obliczone są 
na 25.000 zł. Na skutek energicznie przed­
sięwziętego dochodzenia, ustalono, że pożar

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 22 września 

Waluty i dewizy.
Dolar Slan Zjedn. 8.91 Belgja 124.58 

; Holandja 358.55. Londyn 43,51L'2. Paryż 35,09 
I Praga 26,51. Szwajcarja 172.48. Włochy 
j 48.78. Wiedeń 126,07. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe.

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8°/o 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102,50.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 62.00 
4% L. Z. Warszawy 56.00—74.45 74.00 5% 
P.L.Z. Warszawy 5980 — 60.00 — 59 00 — 
4%%  L. Z. Warsz 64.25—65,00 6% Poż.
doi. 84.00 (zł. 759.00). R% Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00- 56.00 — 57 00 
6% Pożyczki doL 1920 r. 84.00. Premjó yka 
59.20—59.00.
Akcje.

Bank Polski 136,50—138,00. — Bank Dy­
skontowy 133,50. Bank Tow. Spółdz. —,— 
Bank Zachodni 21,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 82,50. Kijews ci 
2.65. Siła 100.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,03 
Gosławice 72,00 Cukier 4.80—5.00 Łazy 0,37. 
Wysoka 130,00. Nobel 47,00. Węgiel 96,00—
92.00. Firlej 52.00 Cegielski 38,25 ------
Lilpop 30.00—30.50 Modrzejów 9.00. Norblin
200.00. Ostrowiec 96,00 95.00. Rudzki 58.00 
55 50 Starachowice 63,00— 64,25— Zieleniew­
ski 20.00. Zawiercie 35,25 Żyrardów 17,25 
17,60—17.50 Borkowski 3,00—3.32. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 73.00 Częstoci- 
ce 3.00—3,35. Parowóz 53.00 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 100.00 100.00. Micha­
łów 0.59 Ortwein 13.00. Spirytus 3.00—3.25. 
Haberbusch 155,00 Żegluga 0,50—0.50

Notowania pozagiełdowe 
z dnia 22 b. m. godz. 10 w. 

Tendencja dla akcji mocna.
Dolar gotów. 8.91 %. Bank Polski 139.50. 

Cukier 5.00. Węgiel 96.00. Modrzejów 8.90— 
8.95. Lilpop 30.00. Starachowice 66.00 (4.40), 
Rubli 100 złotem 473.00 w płaceniu. Listy 
zastawne złotem mocniejsze. Obroty oży­
wione.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

powstał z podpalenia. Potwornego czynu 
dokonał przez zemstę teść Romey'a, Jan 
Jeske, 72-letni starzec, zamieszkały w Ry- 
narzewie pow. Szubińskim. Starzec, po do­
konaniu dzikiej zemsty, popełnił samobój­
stwo, rzucając się do studnL

OHYDNE MORDERSTWO.
Najpierw byli serdecznymi przyjaciółmi i 

przyjaźń ta  trwała przez kilka lat. W resz­
cie, na skutek sąsiedzkich nieporozumień, 
znienawidzili się. O wrogim stosunku sąsia­
dów wiedziała cała wieś Olble - Sackie gm. 
Kamień KoszyrskL I oto pewnego dnia je­
den z nich, Piotr Lesik, tamtejszy gospodarz, 
znikł bez wieści. Sprawą tajemniczego znik­
nięcia Lesika zajęła się policja i oto skon­
statowano fakt, że Miron Demjanik, zacięty 
wróg Lesika, zabił go siekierą. Po dokona- 
nem morderstwie zabójca zwrócił się do są­
siada Iwana Konoczuka z prośbą, ażeby 
pomógł mu przenieść zwłoki do jeziora, 
chcąc w ten sposób zatrzeć wszelki ślad po 
zabójstwie. Konoczuk na propozycję się nie 
zgodził. Wówczas zabójca to samo zapropo­
nował stryjecznemu bratu swemu Nikicie 
Iszczykowi i wraz z nim zwłoki zabitego 
wrzucili do jeziora. Mordercę oraz brata 
jego aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Tc samo uczyniono z Konoczukiem, który, 
wiedząc o zbrodni, nie zameldował policji.

FACHU REKU-
to powodzenie zape­
wnione! Zapisz się 
na KursvSamochodo-

-  PR9LIHSK1E-
Jerozolim ska 27.

Potrzebni
jewa 3 dobrzy tkacze 
na taśmy gumowe. 
Informacje: Warszawa, 
Orla 15 — Hepner.

z a p is?  handlowe
r o c z n e  Sekułowicza 
Żórawia 42, przyjmuje 
sekretariat cały dzień. 
Wykładają profesoro­
wie specjaliści: buchal­
terię. arytmetykę han­
dlową. korespondencję, 
języki obce, stenogra­
fię, daktylografję. Za­
miejscowi listownie.

ścienne,
_  _ zegarki.

Pierścionki. Kolczyki. 
Obrączki na raty bez 
zaliczki. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21 
róg Dzielnej.

Niezawodny środek od bólu głowy, newref 
gjl. Influenzy

pro,«k „ P S Z C Z Ó Ł K A "
Labor, farm. „ P O L L f l B O R ” Sp. z o. o, 

Warszawa.
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

K U R S U  KALKULACJI  
ROBÓT DRUKARSKICH

ZA POMOCĄ KORESPONDENCJI

Kurs rozpocznie się z dn. 1 paź­
dziernika b. r. i rozłożony jest na 52 
lekcje tygodniowe. Opłata roczna wy­
nosi zł. 65. Należność przesyłać na­
leży przekazem pocztowym pod adre­
sem: Roman Mathia, redaktor „Grafi­
ki Polskiej", Warszawa, ul. Bednar­
ska N-r 9 m. 11, lub wpłacać do P. K. O. 
na konto N-r 10-639.

D U R K A R N I A
:: „R O B O T N IK A ” s  :: 

W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. P rzy jm u je  do druku  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie  
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Przemysł Rybny
9f

Al. Jerozolim skie 4.
P o l e c a m y  !! 

Śledzie do smażenia 
1.80 kl. Karpie ży­
we 3.70 kl. Piklin?i
tłuste szt. gr. 35, 12 szt.

skrzynka 3.60. 
Sandacze — Szczupa­
ki — Liny — Suiny 
Karasie — Lotosie — 

Węgorze.

Ogłoszenia 
drobne

Anglik "ftiftj.
a n g ie l s k ie g o ,  może 
przychodzić do domu 
w godzinach wyzna­
czonych, może przy­
jechać na kondycję. 
W i a d o m o ś ć :  teł.
227-36 od godz. 4—5. 
Oferty pod „ N a u k a  
angielskiego".

Zegary

5 0 t  w szyst­
kich szoferOw
ukończyło Szkolę Sa­
mochodową Inżyniera 
Froma. Żórawia 40.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pismo, 
codzienne.
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ZE Ś W IA T A  MODY TEATR I MUZYKA

Przynosimy dzisiaj model kompletu jesien­
nego z drapelli w kolorze „ecaille”. Sukien­
kę zdobi szereg szerszych zakładek. Pas u- 
mieszczony jest trochę wyżej, niż dotych­
czas. Kołnierz i mankiety futrzane.

Drugi płaszcz ma fason bolero i zdobiony 
jest lisem. Również trzeci płaszcz wykona-

W I E L K A  P R Ó B A
LEKKICH JEDNOPŁATOWCÓW 

W SAKSONJI

ny jest, jako bolero, z „velours de laine". 
Płaszcz czwarty zrobiony jest z weluru, ko­
loru srebrno-szarego.

Podobnie, jak w latach ubiegłych, i w ro­
ku bieżącym nosi się kostjumy i sukienki 
sportowe. Prosta linja i plisowana sukienka 
są głównemi cechami charakterystycznemi

tego popularnego okrycia, które zdobione 
bywa zazwyczaj tresami, drobnemi zakład­
kami, skośną inkrustacją, guziczkami itp.

Modnemi kolorami są w roku bieżącym: 
granatowy, czarny, bronzowy, dalej neutral­
ne jasne odcienie szarego i beige, jako też

wszystkie odcienie powyższych kolorów, a 
więc: piaskowy, biszkoptowy itd.

Bardzo popularny jest fason bolero, jako 
też garnitur koronkowy, wstawiane do su­
kienki szerokie pasy w różnych odcieniach, 
koloru okrycia, długie rękawy, zakończone 
sybtelnemi mankiecikami itp.

Eberhardt von Conła zdobył pierw­
szą nagrodą za lot na małym jedno­
płatowcu przez Saksonję.

SSES S F O R T V .
LEKKO - ATLETYCZNE MISTRZOSTWA 

ARMJI.
Wczoraj rozpoczęły się w Agrykoli do­

roczne lekko-atletyczne zawody o mistrzo­
stwo Wojsk Polskich.

Przy pięknej, słonecznej pogodzie roze­
grano szereg konkurencji, wykazujących, 
iż poziom sportowy naszej Armji stale pod­
nosi się w tempie naprawdę szybkiem. Za­
sada ,,prząz ilość do jakości" znajduje swe 
realne urzeczywistnienie. To też liczny 
start zawodników dowodzi, iż Armja obrała 
sobie tę je d n ie  racjonalną drogę ku wyży­
nom.

Z ważniejszych wyników notujemy: 1500 
metr: 1) kapr. Halicki w doskonałym czasie 
4:11,2 (wynik lepszy od wyczynu Jaworskie­
go w spotkaniu Polska — Czechosłowacja 
4:14,2), 2) Banaszkiewicz 4:17,2, 3) Rzepuś, 
4) Szwarc; skok wwyż. 1) Fryszczyn 175 cm., 
2) Pałucki, 3) Adamczak po 165. Nasz rekor­
dzista, doskonale dysponowany, próbuje po­
bić swój rekord — niestety, poprzeczkę na 
wysokości 181,5 zrzuca lekko plecami; rzut 
kulą. 1) Baran 12.64, 2) Urbaniak 12.41, 3) 
Nowojczyk 11.66; rzut oszczepem. 1) Bucha­
ła 51.28, 2) Urbaniak 48.80, 3) Pankiewicz
48.20; 100 mtr. po szeregu przedbiegach i
międzybiegach wygrał por. Niwiński 11,2, 2) 
Gniew, 3) Skierczyński 11,6; rzut dyskiem.

H U M O R
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KOCHAJĄCY MĄŻ
Żona: — Wiesz, Władiku, za samo­

lot gotowa bym była oddać pół życia.
Mąż:— Jutro kupię ci natychmiast 

1 dwa samoloty.

1) Baran 40.96, 2) Wieczorek; skok w dal. 
1) Nalepa 6.42, 2) Fryszczyn 6.14, 3) Wieczo­
rek 5.92; sztafeta 4x400: 1) OK V Kraków
3:38,2.

Dziś o godz. 14 dokończenie zawodów z 
następującym programem: 200 mtr. tyczka,
400 mtr., 5.000 m., 800 m., 110 przez p łot­
ki i sztafeta 4x100.
PROTEST POGONI W SPRAWIE MECZU 

Z WARTĄ.
Jak  się dowiadujemy, Pogoń zaprotesto­

wała przeciwko ważności meczu ligowego z 
W artą w Poznaniu (1:2), ponieważ sędzia p. 
Rutkowski podyktował tylko pod presją pu­
bliczności dwa rzuty karne dla Warty, k tó­
re zadecydowały o zwycięstwie poznania­
ków.

MARATON ODBĘDZIE SIĘ W REMBER­
TOWIE.

Jak  się dowiadujemy, niedzielny bieg ma­
ratoński o mistrzostwo Polski odbędzie się 
w Rembertowie (start i meta). Początek o 
godz. 11 rano.

ZAWODY KOLARSKIE,
W dniu 25 b. m. o godz. 10 na szosie w 

Strudze odbędą się zawody kolarskie o mi­
strzostwo klubu „Gazowni" na przestrzeni 
100 kim. *

Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o  8-ej ,,Sam son i Dalila" 
Narodowy

o 8-ej „Niewierna"
Letni

o 8-ej „Moja M aleńka"

Teatr Wielki. Dziś „Samson i Dalila".
W niedzielę wieczór „Straszny Dwór".
Teatr Narodowy. Dziś „Niewierna". Ju­

tro — aż do wtorku włącznie — „Farys" 
Miłaszewskiego.

Teatr Letni. Dziś premjera komedji Ni- 
codemi'ego i Mirande'a p. t. „Moja ma­
leńka".

W niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach 
zniżonych „Dom warjatów".

Teatr Polski. Świeżo wystawiona sztuka 
Sardou „Fedora”.

Mały. Codziennie „Fura słomy”.
Teatr Praski. W sobotę odbędzie się ina­

uguracja sezonu w Teatrze Praskim. Ode­
graną zostanie „Lilia W eneda” Słowackie­
go.

Teatr Wodewil. {7.45 i 9.30) Codziennie 
pożegnalny przegląd szlagierów p. t. . J e ­
szcze go raz!"

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej)- 
W sobotę o godz. 8-ej wiecz. premjera wo­
dewilu w 6 aktach p. t. „Pan Twardowski”-

Teatr „Nietoperz”. Dziś nieczynny z po­
wodu próby generalnej. W  sobotę premje­
ra operetki „Odmłodzony Adolar".

Teatr Qui Pro Quo. Doskonała r e w ja  
„Moryc".

Teatr Olimpja. Codziennie „W dam­
skiej bieliźnie".

Operetka w Teatrze Nowości. Codzie#-' 
nie „Baron cygański".

O godz. 10 W ielka Rewja.
Operetka Kameralna w Teatrze Nieto­

perz. Dziś „Nitouche".
Rewja w teatrze Nowości. Codzienni* 

,.Hallo Nowości".
T eatr Eldorado. Codziennie „Złota pod­

wiązka".
Otwarcie teatru „Karuzela”, Nowy Świa* 

63. W sobotę o godz. 7.20 wieczorem na­
stąpi otwarcie teatru „Karuzela" rewją *  
15-tu obrazach p. t. „Warszawa — Paryż •

Otwarcie teatru dla dzieci w Teatrze No­
wości. W niedzielę 8 października r. b. 0 
godz. 12.15 nastąpi otwarcie teatru dla dzi«- 
ci baśnią B. Hertza p. t. „Czerwony Kaptu­
rek".

Teatr dla dzieci (Marszałkowska 125) *  
kinoteatrze „Capitol" wystawia w niedzie­
lę, o godz. 12 m. 15 w poł. „Wyprawę Guli­
wera do krainy liliputów", „Króla Jagodo­
wego” oraz pantominę p. t. „Królowa le­
lek".

Na powodzian w Cyrku. Jutro  o g. 9 
Dancing towarzyski z kawą i słodyczami #* 
„Wielkiej Rewji Gwiazd" z udziałem P- P" 
Liljany Zamorskiej, Haliny Zdanowskiej, , 
rji Chaveau, Zofji Zabiełło - M a z u r k i e W *  

czowej, Z. Karlióskiej, Karola Hanusza, 3°  
żela  Orwida, Jana Kurnakowicza, ’ J. M*' 
cherskiej, Jerzego Borońskiego oraz w y » ^  
py wybitnych plastyczek polskich i zagr* 
nicznych.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

. Chodzi p rzecież  ty lko  o T ow arzystw o  D obroczynności. Ani 
ty, ani ja  n ie  jesteśm y oszustam i, jaik ty  to  określasz! W iększość to ­
w arzystw  dobroczynności rob i w ięcej złego, niż dobrego. Sam  czę­
sto  mi m ów iłeś, że n ie  m asz czasu  n a  ta k ie  rzeczy.. C zekaj!.. Czy 
to  n ie  ty  tw ierdz iłeś w  „socjalistycznym " ok resie  sw ego życia ,,Do 
d jab ła  z w aszą dob roczynnością"?  M ów ię ci, jeżeli dbasz o swoje 
w łasne  p rzekonan ia , będziesz siedział cicho! J a  w iem  i ty  wiesz... 
to  p rzec ież  n ie  u lega już w ątp liw ości w św ie tle  faktów , o k tó rych  
mi opow iedzia łeś... że te n  człow iek nas oszukał! J e s t  on  ta k  samo 
Ja n em  P asq u e ttem , jak  ty, lub ja“ .

„N ie m am  jeszcze oo do tego pew ności, w uju!”
„A leż m asz, ty lko  n ie  chcesz się do tego p rzyznać sam  p rzed  

sobą! No w ięc, p rzypuść n a  chwilę, że ta k  jest. I ty, w  imię sp ra ­
w iedliw ości, tw ierdzisz, że m usim y o tern oszustw ie opow iedzieć 
całem u św ia tu ?  J a  tw ierdzę, że naszym  obow iązkiem  jest trzym ać 
język za zębam i. Je że li ludzie się o tern dow iedzą, n ie ty lko  ty  s tra ­
cisz dobrą  pensję, a ja b ęd ę  zru jnow any finansow o i ca ła  moja po li­
tyczna k a r je ra  zostan ie od razu  pogrzebana! O, tak , w iem , że tak  
będzie! A le to  cieb ie  nie obchodzi. M ów isz o abs trakcy jne j sp ra ­
w iedliw ości i o tw ojem  sum ieniu!” .

„Nie m ów iłem  ani o jednem , an i o d rugiem ".
„A le to  m iałeś n a  myśli! Nie proszę cię jednak , abyś m iał 

w zgląd  n a  siebie sam ego, lub n a  mnie! Pom yśl za to  o tych  ty sią ­
cach, d z iesią tk ach  tysięcy  ludzi, z k tó ry ch  znaczna część to  są b ie­

dacy, w dow y i s ie ro ty  —  a k tó rzy  w łożyli swoje oszczędności... m o­
że w szystko , co posiadali — w nasze przedsięw zięcie. Pom yśl o nich! 
Pom yśl, co się z nim i stanie, gdy będziem y m usieli oiznajmić św iatu, 
że J a n  P a sq u e tt nie jest Ja n em  P asq u e ttem  —  i przyznać, że nie 
m am y p raw a  do tej koncesji! S tra c ą  w szystk ie swoje p ieniądze. Tu 
n ie ty lko  chodzi o m oje i o tw oje p ien iądze, ale o oszczędności ca­
łego życia tych  b iedaków ! I ty  będziesz za to  w szystko  odpow ie­
dzialny!

Lord Ealing m ów ił z patosem , k tó ry  przejm ow ał w zruszeniem  
zgrom adzone tłum y, ilek roć  w ygłaszał on jakąś w ielką po lityczną 
m ow ę; ~z patosem , k tó ry  ro b ił odpow iednie w rażen ie  n aw et w Izbie 
lordow ! Jego  lo rdow ska m ość b y ła  zaw sze sam a g łęboko w zruszo­
n a  p rzy  tak ie j okazji. Z atrzym ał się n a  chwilę, aby  rozkoszow ać 
się sw oją w łasną w ym ow ą, o raz —  aby  zakończen ie  przem ów ienia 
m ogło w ypaść w  całej pełn i b lask u  i siły.

„B ędziesz odpow iedzialny, A rtu rze , za to  w szystko , co się 
w ted y  stan ie  z nim i" —  po w tó rzy ł —  „a i za coś w ięcej jeszcze! 
Czy ten  człow iek —  nie wiem , jak m am  go nazw ać: P asq u e tt, czy 
też  inaczej —  nie jest twoim  najlepszym  przy jacie lem ? Byłem  św iad­
kiem  w aszej przyjaźni! N aw et w  te j chwili w idzę, żeś się n ie  zm ie­
nił w  stosunku  do niego, chociaż chcesz narazić  go na jaknajsurow - 
szą karę! R obisz w szystko, aby  go posłać dó w ięzienia; zdradzasz 
swego przy jaciela , w imię jakiejś n ie realne j tecrji, k tó ra  — gdyby 
w szędzie konsekw en tn ie  ją stosov.rano, doprow adziłaby  w k ró tce  
św ia t do ruiny. P y tam  ciebie, A rtu rze  — czy gotów  jesteś posłać 
swego przy jacie la  do w ięzienia, a n aw e t—-kto w ie? m oże na śm ierć?

„N a śm ierć —  ach, nie na śm ierć!" —  zaw ołał A rtu r, w p ad a­
jąc, w brew  swej woli, w n as tró j m elodram atyezny , pod w pływ em  
w ym ow y swego wuja.

L ord  Ealing zs tąp ił nagle z w yżyn re to ry k i do zwyczajnego, 
norm alnego tonu: „Drogi A rtu rze , czy nie przyszło  ci to  w cale do 
głowy, że — jeżeli ten  człow iek  nie jest Jan em  P asq u e ttem  — jest 
bardziej, niż p raw dopodobne, że m aczał ręc e  w tern m ało pożąda- 
nem  usunięciu  ze św iata H ugona R a d le tta ?

,,I tybyś to  chc ia ł ukryć, gdyby by ło  p ra w d ą ? "  —  za.W1 
A rtu r. jg

„A, w idzę, że ci to  p rzychodziło  do głowy! NaturalniCi . 
chciałbym  ukryć! P ostępow ałbym  talk, ab y  przyczynić się do 
najw iększego szczęścia jaknajw iększej liczby osób —  rz e k ł z 
sem lord  Ealing. —  „A  co do  ciebie, jeżeli n ie  chodzi ci w cale o ^  
daków , k tó rzy  pow ierzyli nam  w  zaufan iu  swoje p ien iądze uje- 
gotów  jesteś rów nież  za ry zy k o w ać  posłan ie  p rzy jacie la  sz
n icę?" r o*'„O ch, Boże, nie wiem! Nie m ów  już do m n ie" —  rz e k ł z 
paczą A rtu r  —  „nie wiem , co m ógłbym  zrobić innego". #

L ord  Ealing poczuł, że m a szanse i n a c ie ra ł z jeszcze wi9
energ ją: ■ r z t ° '

„M uszę do ciebie m ówić, A rtu rze , pon iew aż m asz zam ia ^
bić rzecz w arjack ą  i n iep o trzeb n ą . O ile będziesz siedział
i nie pow iesz ani słow a, n ik t n a  św iecie, oprócz jak iegoś zUP ^ e -
„hypo tetycznego" (nie jesteśm y pew ni, co lo rd  Ealing chcia ł P .c>
dzieć p rzez w yraz „hypo te tyczny” , ale podobało  m u się jego br
nie) —  jakiegoś zupełn ie „hypo tetyoznego" tow arzystw a dobro^ ^
ności ani grosza n a  tem  nie strac i. O ile pow iesz cośkolw ie < ^ qS
prow adzisz do ru iny  szereg niew innych ludzi; zadasz bolesny ^
przem ysłow i naszej o jczyzny— i zrujnujesz swego najlepszego P
jaciela, nie m ów iąc już nic o tw oim  w uju i o tob ie sam ym . L  p°
w idzisz, jakim  jesteś w arja tem ” —  dodał lo rd  Ealing, Prz!£ 'Z.u 0v*^
raz  p ierw szy  w głow ie jego zadźw ięczała n u ta  iry tacji.
nap raw ić  to, m ów iąc bardzo  czule: „M ój drogi A rtu rze , gdyby
ja b iedna m a tk a  żyła..." .ę<*

„Jeże li odw ażysz się m ów ić tu  o mojej m atce , uderz?
zaw o łał A rtu r  —  z gw ałtow nością m łodego ch łopca. —
że ci pow iem , co o tob ie  m yślę. U w ażam  cię za ła jdaka , ^  „je
jesteś moim  w ujem . P rzen ikam  cię n a  w ylot! N ie obchodzi
a  nic los Ja n k a , ani w dow y i siero ty , o k tó ry ch  ty le  mów

l a  ka*i<r*ty lko  o tw oje w łasne p rze k lę te  p ien iądze i o tw oją w łasną 
Czy słyszysz?"
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